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Flota Anglii topnieje z Każdym dniem
Sam pierwszy lord admiralicji twierdzi źe Anglia zbliża się dó Krytycznej fazy wojny 
Zdenerwowanie na wyspie wzrasta — Gayda o sytuacji na Morzu Śródziemnym

Sztokholm, 18 marca. — Pierwszy 
lord admiralicji Alexander wygłosił w 
sobotę nową mowę, w której ponownie 
podkreślił, iż przed Anglią stoją cięż­
kie czasy. Anglia musi się przygotować 
na wytrzymanie zdecydowanych a ta­
ków, połączonych z wielkimi stratam i 
i licznymi szkodami materialnymi. 
^Zbliżamy się — oświadczył Alexander 
— do krytycznej fazy wojny.“

Dziennik nowojorski „World Tele­
gram“ w artykule wstępnym jest na­
wet zdania, że obecna sytuacja Anglii 
pod niejednym względem jest jeszcze 
bardziej ponura, niż w r. 1917, to jest 
w roku, który adm irał Jellieoe określił 
jako punkt kulminacyjny kryzysu w 
wojnie światowej.

Jak stw ierdza londyński korespon­
dent „New York Times“ Dawid Ander­
son, nadzieje Anglii odnośnie do w yra­
towania się z poważnych kłopotów, spor. 
wodowany d f  br aA kdt 'żywpeśślj^-^tOp''

ta handlowa. Anglia eksperymentowa­
ła dotychczas różnymi metodami regla­
mentacji, jednak żadna z nich nie dała 
pomyślnego rezultatu . Z tego powodu 
zaznacza się obecnie w coraz większym 
stopniu obawa — pisze dziennikarz 
amerykański — czy rząd angielski rze­
czywiście zdaje sobie sprawę z  tego co 
czyni. W szerokich masach umacnia się 
coraz bardziej - opinia, że nieustanne 
miiany w .racjonizacji środków żywno­
ści są następstwem istotnych braków a 
d e  jakiegoś »mądrze przem yślnego 
planu". ,

Po pierwszym wybnchn entuzjazmu 
z powodu pegyjęela  ustawy lombardo­
wej Roosevelt s  I pokornym  m anifesta­
cjach dzhkęzynuyeb Churchilla muz 
Innych polityków angielskich, w mla- 

gpdsjnych k o l# *  londyńskich zaąna- 
^«sa d ę  ju ż  żm#z có ra : większe z d a w  

suwani# u powodu zbyt rzekomo po­
wolnego temp# nadchodzenia pomocy 
se Ulanów Zreduoesmtycb. W  związku 
'ty m  słychać ż e e d s m  podróży d r  Ar- 
uua Barters# do W aszyngtonu ma byś 
przekonani# Amerykanów, że bęzna- 
tychmiaatowegp przekazania Angin 
prze* Błamy Zjednoczone ł *  okrętów 
handlowych sy tuacja  żywnościowa ww^ 
* y  brytyjskiej stania d ę  k a ta s tro f^  
są. Znany pralsmant radiowy P riestley  
aazwd żs co s ^  obecnie aacayna row 
żrywsó b a  A tlantyku »straazuym dra- 
™alsca augielsK ej floty handlowej .

Należy d e  lleayś a tym, oświadczy! 
<* w sobotę wieczór, śe w najbliższym 
? s i ę  Niemcy w ytężą wszystkie d ly , 
™y jeeseae bardziej zmniejsayś angrd- 
"ką flotę handlową. Rzut oka na  mapę 
systareaa do stwierdzenia, że Niemcy 
są w możności przeprowadził skutecz­
ny atak na flotę handlową Anglii.

Rzym, 18 marca. — W  zwlądfw z alar 
fającym l wynurzeniami pierwszego 
(orda bryty jsałel admiralicji Alezea- 
z ts I m inistra żeglugi handlowej Croc­
's . stwierdza naczelny redaktor „Ołor 
pde iM tallaf w niedzielnym numerze 
tego pisma, że skurczenie się tonażu 
skrótowego stojącego Anglii do dyspo- 
P"]i. przypisał należy nie tylko dzla 
wmości bojowej m arynarki mocarstw 

ale również konieczności rozprosz 
kowania bmnapor tów  b ry ty jsk i*  na

najróżniejsze fronty w A fryce i na  Mo­
rzu Śródziemnym. Cyfra zatopionych 
okrętów wzrosła z przeciętnej średniej 
miesięcznej wynoszzącej około pół mi­
liona ton z końcem roku ubiegłego do 
wysokości 740,000 ton w miesiącu lu­
tym 1941, a  z chwilą zastosowania no­
wych metod bojowych będzie dalej z 
każdym miesiącem wzrastała. System 
transportów konwojowanych, który w. 
czasie wojny św iatow ej. w związku z 
istotnym panowaniem na morzu floty 
brytyjskiej sprzymierzonej z flotami 
francuską i włoską, zdołał uwolnić An-

katastrofalny tak, że już  teraz zaczyna 
się mówić o „Abukirze“ systemu kon­
wojowego. Do rozproszkowania b ry ty j­
skich transportów morskich — pisze da­
lej naczelny redaktor „Giomale d*Ita- 
liä“ —przyczyniło się w sposób decy­
dujący przystąpienie Włoch do wojny, 
zas w jeszcze wyższym stopniu opór sta­
wiany przez nie w A fryce Północnej 
i na Morzu Śródziemnym, co zmusiło 
Anglię do niemal zupełnej rezygnacji 
z posługiwania się drogami morskimi 
przez Morze Śródziemne i kierowania 
transportów,- przeznaczonych do wscho-

glię z bardzo krytycznej sytuacji, oka-! dniej części tego morza dookoła Przy- 
zał się w ostatnich tygodniach' wprost | lądka Dobrej Nadziei.

USA „zamroziły” konia bankowe Węgier
Jo* IM y krm| :  n y h  p w  ly do**kk *  h m M W #

"  , ' i T i i i 'Y *  # * # "  »m óeweml, bó W # żl W ł o w y i t '
węgierski pc uzyskaniu urzędowego po­
twierdzenia tego faktu zastosuje kroki 
odwetowe wobec amerykańskich kont 
bankowych na Węgrzech, a nawet będzie 
skłonny do uniemożliwienia umów kon­
cesyjnych, udzielonych firmom amery­
kańskim, ; #

OPUSZCZAJĄ WĘGRY

Bs » ’
Budapeszt, 18 marca. — Porażki Anglii 

na Bałkanach nie pozostały —- zdaniem 
węgierskich obserwatorów przebywają­
cych w Anglii — bez wpływu na nastro­
je mieszkańców. Korespondent „Pester 
Lloyda" w Londynie donosi, że nad Ta­
mizą daje sią odczuwać pewnego rodzaju 
zaniepokojenie, bowiem po powrocie do 
kraju Edena i D ills nie poinformowano 
opinii publicznej o rezultaeh ich podróży 
na Bliski Wschód. W związku z wkrocze­
niem niemieckich wojsk do Bułgarii ©- 
czekiwano, iż Anglia wystąpi z pewną i- 
niej&tywą. Ale dotychczas nie wydarzy­
ło się nie, co by na to wskazywało.

Właśnie w ostatnich dniach czynią ©- 
etatnio bawiący na  Węgrzech Anglicy 
przygotowania do opuszczenia togo kra­
ju. Jak  słychać, angielski konsul w Bu­
dapeszcie udzielić m iał instrukcji oby­
watelom brytyjskim, by możliwie najry-

Waszyngtoh, 18 marca. — Węgierskie 
konta, bankowe w Stanach Zjednoczo­
nych m ają niebawem nlee zamknięciu. 
Minister finansów Morgenthau poinfor­
mował, że zarządzenie to zostało podjęte 
na zarządzenie Departamentu Stanp^i W  
akceptowane przez prezydenta BoóSÓyel- 
ta  oraz ministerstwo, finansów# jednakie 
nie podał on przyczyny togo kroku. Za­
znaczyć należy, iż Węgry są  już IS-toin 
krajem, którego konta w S i  Zjedn. zosta­
ły w podobny sposób „zamrożone“, W ko­
łach politycznych i gospodarczych wę­
gierskich wiadomość ta  wywołała żywe 
oburzenie. W kołach politycznych mówi 
się j ź  rząd węgierski nosi się z  zamiarem 
poczynienia kroków odwetowych w po? 
staci zamrożenia kont St. Zjedn. w Bas­
kach węgierskich i ewentualnego anulo­
wania firmom amerykańskim udzielo­
nych koncesyj naftowych.

Budapeszt, 18 marca. — Uniemożliwie­
nie dysponowania węgierskimi kontami 
bankowymi w Stanach Zjednoczonych,
wywołało w węgierskich kołach gospodsr 
czych i politycznych prawdziwą niespo­
dziankę, s  zarazem wielkie oburzenie. Bp 
piątku ab. tygodnia węgierskie czynniki
rządowe nie otrzymały z Waszyngtonu 
żadnej informacji na temat zamknięcia 
kent bankowych i zaczerpnęły je jedynie
5$ łamów dzienników. Jak  słychać, rząd  chlej opuścili teren Węgier.

Rezolucja weteranów wojny światowej z USA
. Ameryka mb jeet w e b k b  

Te I e I o z e w » 4  w I e e i 
Newy Je rk , 18 marca. — Według do- 

nieaienia ^ zao c ia ted  Preaz", komitet 
obrony narodowej Związku amerykaó- 
ekioh weteranów wojennych «American 
Legion" « racji dwudniowych obrad 
ewej komieji wykonawczej, opubliko­
wał d łubze  zpra wozdanie na tema* 
ewentualnej zdomoóci Ameryki do pro­
wadzeń ie  wojny. Kom itet obrony naro­
dowej dochodzi w tym  zp rzwendcniu 
do naztępu jący*  wnłoaków: „Aizaaykz 
nie jeet p rzygotowa na do prowadzenia 
obecnie wojny w  całym lego ehzwa zna­
czeniu, ponieważ w z^rztkb dorywam 
przygotowani» nie mogą nadrobi* za­
niedbania z okreeu 3Hwi b L  Pomimo 
w ezrlk ł*  wyallków zjednoczonego na­
rodu, Anglia i Ameryka ula będą w me-

jeezeza piaw adzM zmjmy"
«I

tnoód przed wioeną 1942 r. wyeta wla­
nia pdłtoramillonowej arm ii. Lotnictwo 
amerykaóekie przed lajem 1942 r. nie 
będzie podadało doatatecznej ilości aa- 
molotów i pilotów, aby móc zmierzy* 
zlą z potężnym nieprzyjacielem. Plota, 
m ająca ztrzeo dwóch oceanów, nie bę­
dzie gotowa przed końcem 1945 r."

TELEDHAM DO PEM EJI 
Życzenia Kanzbeza HMbrw z ekazjl

I
Dedi», 18 m an* . — Kanclerz H itlar 

»rzczlaf jego eeaarakiej mości mmdwwł 
Iranu a o k a ^ l m u d d a  awoja ryuaanła 
w drodaa W agraHam aj.

Zadania wo|enne 
Banku Rzeszy

Kraków, w marcu.
Imponujące w swej treści i dokładności 

sprawozdanie roczne Banku Rzeszy Nie­
mieckiej pojawiło sio na łamach najwięk­
szych czasopism. Ekonomiści i fachowcy 
zainteresow li się przede wszystkim wy­
sokością dyskonta, normami pokrycia o  
biegu banknotów, stosunkami płatniczy­
mi za granicą, obiegiem sola-weksli, któ­
ry w dniu 28 grudnia 1940 r. osiągnął nie­
bywały rekord 2 i pół miliarda marek 
niemieckich. Szarego człowieka nie cie­
kawią zawiłe konwersje pożyczkowe, 
skomplikowane umowy dewizowe, ani też 
nawet astronomiczne cyfry ogólnego o- 
biegu banknotów. Oszczędna i skrupula­
tna gospodarka wojenna nie wywołała 
najmniejszej dewaluacji właśnie dzięki 
temu,, ie  zrezygnov .ino Ju ż  przed wielu 
M ^ .z teźó flk i pokrycia złotem sumy go­
tówkowej, sięgającej "już niemal siedem­
nastu miliardów marek. Wszyscy nato­
miast chcą się dowiedzieć, jak rozwiąza­
no liczne problemy związane z zajęciem 
obszarów w Danii, Norwegii. Belgii, Ho­
landii, oraz znacznej części Francji. Otóż 
i w tym wypadku datekowzroczność poli­
tyki finansowej nie postawiła władzy cy­
wilnej wobec problemu nieprzewidziane­
go. „Na wszelki wypadek" — mając zre­
sztą doświadczenie po zajęciu terenów 
Polski — podwyższono kwotę bonów skar 
bowych do 3 milionów marek. Stało się to 
w dniu 3 maja 1940 roku, a  wszystkie od­
działy niemieckie stacjonowane później 
na zachodzie mogły używać powyższych 
bonów jako prawnego środka płatnicze­
go. Ze względów praktycznych ustalono 
kurs duńskiej korony na  50 RPF., a ko­
rony norweskiej na  60 RPF. Później 
zmieniono te normy na bieżące notowa­
nia giełdy berlińskiej.

Ja k  rozmaitą wartość m ają jednostki 
monetarne nawet aągladującyeh ae sobą 
krajów a  tym  przekonujemy Wą na  pod­
stawie uatabuego kursu pomiędzy mar- 
ką niemiecką, guldenem holenderskim, 
czy też frankiem belgijskim i francu­
skim. Pełnomocnicy Banku Niemiec, któ­
rzy natychmiast objęli urzędowanie w 
krajach zachodnich ustalili kurs wy- 
töienay w wysokości 150 feafgów za gol- 
den hdwaderAŁ 19 fenigów aa frank lu- 
ksemburski I belgijski, a zaledwie 5 feni- 
gów aa frank fyanccśkŁ

Rządy krajów leżących m d  Dolnym 
Ranom wywiozły aa gramie* większość aa 
pasów doża tak, że poaoetał# w kraju barn 
knoty straciły swą war tość, a  także ae 
względu ns zagubienie płyt drukarskich 
zaistniała możliwość pojawienia ai* fał 
maywyeh banknotów. Z końcem czerwca 
1940 r. obniżono włęe norm* wyznaczona 
dla guldena na 133 feuigi, a dla franka 
belgijddego na 0 fenigów. Ścisłe mora­
toriom bankowe wprowadzona w Belgii 19 
m ają ułagodzono znacznie już 14 czerw­
ca, a  nową epok* w świacie finansowym 
Belgii ustanowienie Banku Emi
syjnego w Brukseli. Rozooezął on swą 
działalność już 19 lipea ubiegłego roku. 
Kasy kredytowe Rzeszy spełnlak% odtąd 
swą roi* wyłącznie jako instytucjo finan­
sowa niemieckich władz wojskowych.

Rla#śy*ha*e smmłeazanl*, jaWe zapa 
nowelo we Frame# w czasie ucieczki mi­
lionów osób cywilnych można byt# dopie­
ro  opanować po zawarciu



broni. Jnź w tym samym dnia 22 czerw­
ca 1940 r. wyznaczono radę nadzorczą 
dla wszystkich banków, a Bank francu­
ski rozpoczął wkrótce dalszą działalność 
także na obszarach okupowanych. Fran­
cja musiała oczywiście sama wprowadzić 
u siebie przepisy dewizowe — upodobnio­
ne do niemieckich — a wszystkie tran­
sakcje finansowe z  Rzeszą dokonuje w 
rachunku rozliczeniowym.

Obszar Eupen i Malmedy, który znowu 
stał się cząstką Rzeszy Niemieckiej wcie­
lono 7 lipca pod zarząd finansowy Ban­
ka Rzeszy. Marka niemiecka jest więc 
tam wyłącznym środkim płatniczym. W 
b. Wielkim Księstwie Luksemburg przez i 
pewien czas istniały równocześnie trzy j  
równouprawnione środki płatnicze,

już jako wspomnienie -przeszłości do zbio­
rów numizmatycznych.

Także w Alzacji i Lotaryngii po obję­
ciu zarządu cywilnego przez władze nie­
mieckie zaistniał dualizm fin a ło w y . Z 
tą chwilą gdy włączono Alzację i Lota­
ryngię do jednego obszaru dewizowego i 
wprowadzono ustawę obowiązującą w 
Rzeszy (19 października 1940) tylko mar­
ka niemiecka znajduje się tam w obiegu.

Bank Hzeszy jest dzisiaj największą 
instytucją na kontynencie europejskim, 
posiada on 502 filie, które dzielą się na 
„Reichsbankhauptetellen" (20), „Reichs 
bankstellen“ (93) oraz „Reichsbankneben­
stellen“ (389). Ilość pracowników zatrud­
nionych 30.XIL 1940 wynosiła całą a r­
mię urzędników i robotników w ilości ęo-

więc frank, bony skarbowe i marka. Od ! nad 20.000, a sama centrala w Berlinie 
5 lutego 1941 roku zyskała marka w yłą-! koncentrowała niemal 3.000 urzędników i 
ezność a frank luksemburski przeszedł j 6.000 innych pracowników.

Otwarł# oświadczanie 
de Val#ry

„Nie pragnę wojny wewnętrznej wśród 
narodu Irlandzkiego 

Dublin, 18 marca. — Wobec nie­
ustannego naciska, wywieranego w os­
tatnim  czasie na  Irlandię ze strony 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, De 
Valera zabrał ponownie głos w irlandz­
kiej izbie parlam entarnej w sprawie 
neutralności swojego kraju. Prem ier 
oświadczył, że Irland ia  od początku 
wojny jest narażona na niebezpieczeń­
stwo wciągnięcia do wojny, ponieważ 
jej geograficzne położenie nastręcza po­
kusy do nadużycia terytorium  Irlandii 
dla wykorzystania go dla celów woj­
skowych. W  miarę

tensywności wojny, niebezpieczeństwo 
to stawało się coraz większe. De Valera 
podkreślił, że wciągnięcie Irland ii w ja ­
kiejkolwiek formie w wojnę, byłoby 
równoznaczne z wybuchem wojny do­
mowej w tym kraju. „Nie. życzę sobie 
wojny domowej wśród narodu irlandz­
kiego“ — oświadczył de Valera —. „mie­
liśmy już jedną wojnę dom ową.i nie 
chcemy przeżyć drugiej“.

Tymi słowami de Valera uczynił alu­
zję do strasznych przejść jakie Irlandia 
przeżyła w ciągu ostatniej wojny, kiedy 
to była zmuszona prowadzić wojnę po 
stronie Anglii, nie odpowiadającą ów­
czesnym interesom narodu irlandzkiego 
i przeciwko której buntowała się więk­
szość narodu. Ja k  wiadomo, Anglia zła-

wówczas opozycję najbrutalniej- 
miarę przybierania na in- szym i środkami.

Anglicy kłamią w komunikatach wojennych
Niemieckie biuro informacyjne porównuje doniesienia brytyjskie z faktycznym 

przebiegiem działań wojennych
Berlin, 18 marca. — Jak  donosi niemie­

ckie biuro informacyjne DNB, urzędowe 
komunikaty brytyjskiego ministerstwa 
żeglugi powietrznej oraz ministerstwa 
bezpieczeństwa wewnętrznego a  nawet 
brytyjskiej admiralicji z ostatnich dni 
zawierają szereg nieścisłości, które trud­
no pominąć milczeniem. '

t  tak n. p. czyta sie w nich takie zda­
nie:

nPozatjjm  w  dn iu  11.3. działalność nie- 
prsyjaęielsJui była znikom a. N ie  doniesio­
no o w ypadkach zrzucenia  bom b“.

„W tymże dniu U.3. niemieckie lotnic­
two zaatakowało skutecznie Londyn, Bir­
mingham, Southampton 1 Portsmouth, 
obrzucając je bombami“.

„W urzędowym komunikacie brytyj­
skim z tegoż dnia podano, że, ataki te mia­
ły w ykazać.

„jedynie bardzo znikome w ynikiu.
„W tym wypadku chodzi o ataki nie- 

mleekieh samolotów bojowych na Liver­
pool i  Birkenhead, którym to atakom to- 
w&rzyszyły niezwykle poważne sukcesy. 
Dzienniki amerykańskie przynoszą wis- 
domości o olbrzymich rozmiarach szkód 
powstałych w urządzeniach portowych I 
zakładach przemysłowych wymienio­
nych wyżej miast"

W  dniu IB marca agencja Reutera mko­
munikowała o zaginięciu tylko jednego 
samolotu brytyjskiego.

Faktem jednak jest, że w ciągu togo 
dnia Anglicy stracili 11 samolotów.

W  zw iązku  a  operacjam i w o jsk  angiel­
skich  tm  B a lk a n k  doniósł R eu ter  w  dn iu

to a ppsroepj tycA wsspsfkto semo- 
fofp hndpjsato powrdoDy do swpeb bas w 
stoeto atousskodsonym.

W rzeczy wistotoi jednak sestozetouyeh 
zoatato 8 samWntow brytyjsktob.

Wnrządnwym komunfkaeto majwytb 
wage krytyłsktog# dowództwa wejdtto 
wago z  dnia 14 m arca całkowicie przemll- 
oaaaepetoe pewodzeula I skuteczne ataki 
aa AgadaWa I Mara» et Droga.

ura#do*ege* AomwmUmoto a dato #A 
Aetordst totobp co toto* esasowąyo a- 
toto* ńe Malto mtoao sestozsNó to eou*ok> 
tom atoprąytoetoWWoA"

W zuaazywtotode# jeduak a akejl taj 
eto pewrócO# g samolotów utoastoektoh,

OpuWikowaua przez Flsmey w ukraato 
wutoy ówtotewej eyfry dotyeaąee za­
topień brytyjskiego tonażu meraktogoy 
spotykały al# w swoim ozaato a zŝ rze  ̂
aamsHem czynników orzedowyeh Loody- 
a*. V  duto 7 marcu 1*41 Lendy* przy ! 

"1 ato oatotoesasto do lob zgodootoL

dotyczące stra t brytyjskich i 
becnej wojny.

okresie o-

Nawet tam dają mę we znaki
skutki wojny 

Rarjshaufsals arQdraMts kywnodźłn 
wydt na terenie Miasta WsdykatWtlsga

Citta dei Vaticano/ 18 marca. — Ra- 
cjonowanie środków żywności dotknę­
ło również mieszkańców Miasta W a­
tykańskiego a więc Papieża 23 kardy- 
naiów i około 700 innych obywateli 
tamże stale zamieszkałych. W  ciągu 
dnia wczorajszego rozdzielono między 
mieszkańców W atykanu karty  żywno­
ściowe umożliwiające nabycie 90 gr 
mięsa i 300 gr chleba dziennie oraz 100 
g r masła tygodniowo. Jak słychać, miał 
Ojciec święty osobiście zaproponować 
wprowadzenie rscjopowanla żywności 
na terenie Miasta Watykańskiego.

J u i  połowa ładzi 
podwodnych na d n lo *

Brytyjska admlraBsja Banas: 
a załsaazsmla W lodzi psdwsdnysh
Bztokkolm, 18 marca. — W związku a  

faktem zutoplanła wielkiej łodzi podwod­
nej poj. STO ton o naswfe JDnsper* bry­
tyjska admirallajs przyznaje sta do znisz­
czenia % łodzi podwodnych od ehwUi ros- 
pnreside dzłmłas wojennych. Jeśli ols Wet 
ml# pod nwsga, Se miedzy podanymi ło­
dziami podwodnymi nie figuruje pewna 
liczba tych jednostek podwodnych, które 
poszły na dno morskie wskutek zetknjpda 
sfo z minami — według nlemlezklch da- 
nyeb zulneaó misio w ten ęppoób o M s M 
jednę*ct la  I tąk uWl dAmwldalohy 
"o hmWozm^ztratesn/UnśćkłAwu^nhikllko- 
—seals przaa hryt^A M  ad«sn#M *'ka- 
zrłenrWazuj nm pśłSsra k taan łodzi pod­
wodnymi eeglełełluli dd—M jednostek a- 
legło zobaczenia. '

BRUTALMY CZYM MHATDW

B zyną 18 m arca. — W  nóey g IŁ  
na la . m arca zaatakow ały dw a samo­
loty torpedow a leeąee w  eskorcie samo­
lotów myśHwsmeh, włoski sta tek sspL 
ta ln ^  »Po", który w damej chwili był 
oświetlony i  zaopatrzony we srszełki* 
oznaki, przepisane p raw em  międzyna­
rodowym. Szpitalny statek »Po" był 
zakotwiczony na redzie portu w  V ak- 
nie. T rafiony dwoma pociskami torpe­
dowymi/ sta tek natychm iast za tonął 
Zginęło kilka osób, znajdpjątyeb zlą na 
pokładzie. Jedną z osta tnkn , k tóra opu­
ściła w ostatniej eh will tonący statek, 
była śona hrabiego Ciano, pełniąca obo-

XwWdsto Jednak w którym Loo-; wü&fki eioetfir nä  poktodde # t a t k  #o*. 
dym b#W* m**M podań doklaÄ # dana I W argo.

Pomimo niepogody naloty na Anglię
Berlin, 18 marca. — Naczelna Kom enda Niemieckich Sit Zbrojnych koma- 

nikowała w niedzielę 16 marca: — „W kraczanie wojsk niemieckich do Buł­
garii odbywa się w dalszym ciągu zgodnie z planem. Silna eskadra samolo­
tów bojowych zaatakow ała ubiegłej nocy pomimo ciężkich warunków atmofle. 
rycznych ważne obiekty w Londynie i Anglii południowej. W porcie londyń- 
skim powstało kilka mniejszych pożarów oraz jeden pożar wielkich rozmia­
rów. W  innych punktach południowej Anglii obrzucono skutecznie bombami 
rozpryskow ym i i zapalającym i lotniska oraz obiekty portowe. W Afryce Pół­
nocnej niemieckie samoloty wywiadowcze przeprowadziły z dobrym skutkiem 
ataki na  bry ty jsk ie kolumny samochodowe oraz skoncentrowane wojska kolo 
Agedabia. Na wyspie Malcie lotnictwo niemieckie bombardowało lotniska Hal 
F a r i Lucca. Pewien niemiecki samolot myśliwski zestrzelił przy tym w toku 
walki powietrznej jeden samolot bry ty jsk i typu  „Yićkers-Wellington". Słabe 
siły nieprzyjacielskie zrzuciły ubiegłej nocy kilka bomb w zachodnio-meimee- 
kich obszarach granicznych. Szkód o znaczeniu wojskowym nie wyrządzono. 
W jednym obozie jeńców’ wojennych zostało zranionych dwóch Francuzów toy. 
fcyjską bombą rozpryskującą. W  czasie od 12 do 15 m arca nieprzyjaciel stracił 
31 samolotów, z tego 11 w  walkach powietrznych, dalszych 11 wskutek akcji 
nocnych myśliwców, 6 od arty lerii przeciwlotniczej, zaś trzy  od artylerii mary­
narki. W tym  samym okresie czasu własne s tra ty  wyniosły 21 samolotów.*1

Wielka zdobycz Włochów w Grecji
Rzym, 18 marca. — W łoski kom unikat wojenny z niedzieli, dnia 16 marca 

brzmi następująco: — „N a froncie greckim n a  odcinku X I armii w toku dzia­
łań  wojennych o znaczeniu lokalnym wzięliśmy do niewoli jeńców i

przyjacielskie oddziały wojskowe. D nia 15 m arca po południu samoloty nie­
przyjacielskie bombardowały Yalonę. Pow stały nieznaczne szkody material­
ne. A rty leria  przeciwlotnicza m arynarki zestrzeliła jeden samolot nieprzyja­
cielski. Samoloty niemieckiego korpusu powietrznego zaatakowały obiekty na 
lotnisku H al-Far. Zestrzelono jeden samolot nieprzyjacielski. W  Afryce Pół­
nocnej eskadry niemieckie bombardowały koncentracje samochodów brytyj­
skich w okolicy Agedabia. W  A fryce W schodniej nieprzyjaciel w dniu 6  
m arca podjął ponownie znacznymi siłam i a tak  na całym froncie pod K em  
Został on wszędzie odparty  wśród wielkich s tra t atakujących oddziałów. Po­
nadto nieprzyjaciel dokonał ataków  powietrznych na" Abrasaico w Erytrei, 
gdzie wyrządził nieznaczne szkody m aterialne, na  Diredaua, gdzie nie wyrzą­
dził żadnreb szkód, oraz n a  odcinku K eren, gdzie ogniem karabinowym ze­
strzelono jeden samolot nieprzyjacielski.“

as
Rzym, 18 marca; — W  związku z treścią jed­

nego z ostatnich włoskich komunikatów wojen­
nych odnoszącą się do dotkliwych strat ponie­
sionych przez nieprzyjaciela wskutek odparcia 
ataku w  dolinie Voiussa, specjalny sprawozdaw­
ca agencji „Stefani"- przynosi dodatkowe szcze­
góły: /'.V 6v -

„Jedna z  gre'cldcji d y w iz y j / .^  pofirże&im  
przygotowaniu' artyleryjskim, poszła do ataku na 
panujące w okolicy wzgórze, nie licząc się z na­
tknięciem się na w iększe siły  wojskowe wło­
skie, którd byłyby w  stanie przeszkodzić jej. w  
akcji. W  tych warunkach Grecy nie wzięli pod 
uwagę rezerw na własnych tyłach, przypusz­
czali bowiem, źe wzgórze nie jest opanowane 
przez wojska włoskie. Kiedy nieprzyjacielska 
linia bojowa znalazła się na wierzchołku w zgó­
rza, spotkała się tam z istnym gradem pocisków 
artyleryjskich oraz z ogniem wielu karabinów 
maszynowych, które strzelały salwami, kładąc 
greckie szeregi pokotem na terenie. Dalsze spu­
stoszenie i zamieszanie wśród Greków w yw o­
łały granaty ręczne, którymi je obrzucono a 
które oddziały greckie formalnie zdziesiątko­
wały. Grecy nie podjęli dalszej akcji, lecz po­
spiesznie wycofali się ku włastiym okopom, do­
kąd ścigały ich oddziały włoskie.

W  toku akcji oczyszczania pola walki wzię­
to do niewpfi licznych jeńców oraz zebrano o!-          . .
brzymie ilości broni ręcznej, w  szczególności dwa inne samoloty angielskie odniosły powssg 
zaś karabinów maszynowych i innej broni a u to  { uszkodzenia i  musiały pospiesznie zawrms 
matycznej, wreszcie części rynsztunku, co wy-1 z drogii. W  tych warunkach pozostałe j g u #  
raźnie świadczyło o  panicznej ucieczce nieprzy- {angielskie musiały szukać w  ucieczce raW a

jaciela. Ponadto Grecy stracili Mfirasel żołnie­
rzy, których pochowano z udziałem włoskicii 
duchownych wojskowych.

Wkrótce potem zaatakowało włoskie lotnie, 
two pozycje nieprzyjacielskie przy czym przy­
czyniło s i ę  do wstrzymania , ponownej 
strony .Greków. Ponadto obrzuciło ono t 
trasy gSrskió d la juków, -dowożących 1 
ty  dla wojsk greckich a znajdujące się. po prze­
ciwnej stronie pozycyj XI armii włoskiej. Nie 
mniej obrzucone zostały celnymi bombami por 
zycje artylerii. Wskutek eksplozji bomb kraszą­
cych i rozpryskowych powstały w  schronach 
Polowych olbrzymie spustoszenia, zaś jedes z 
większych oddziałów nieprzyjacielskich został 
niemal że  doszczętnie zniesiony. W kotką w 
walkach powietrznych zestrzelono jeden : ' 
lot typu „Blenheim*4 oraz jeden typu „Ok#» 
ster“, które spadły płonąc, natomiast pozosta­
łe m aszyny schroniwszy się w  chmurach, rato­
w ały się ucieczką.

Daleko większe straty poniósł nieprzyjaciel 
w  zetknięciu z  jedną z  włoskich fortnacyi my­
śliwskich na odcinka XI armii, gdzie nadleciała 
15 aparatów typu „Gloucester“ oraz 14 «JW- 
cane'öw“. W  ciągu kwadransa zestrzeioaojes 
pozycjami włoskimi cztery aparaty typa « 
cesteri* oraz i  typu „Hurricane“, podmą gdy

Ponowny silny atak na Bristol
Besłln, 18 mama. — Naczelna Komenda Niemieckich SB ZbmjtyÄ ] 

nituje: »Lotnictwo atakowało w ciggu ubiegłej nocy rdsae. jsame 
wojskowe w  Anglii południową). Bombardowani ndornym óutkłsh ' 
portowe i doki w Briatolu oraz Aconmgnth, TPrafjmze rdwnüs* bombend i 
kiego kalibru nrządzaia peMew#zz BeMAeutbŻ Niemieckie samoloty *

” -w pdkgłoOel 850 km na m das 
stńłki handlowe, o łącznej e g  

w ypadu ntendeckleb samolotów zsyOłwskiĄ na Mą# 
ęsetrzsiono jeden nieprzyjsciebki samolot myfliwzki trp u  »Hurricane". K# 
pnqrjacM  ani w  ciągu dnia, an i w  nocy n ie dokonywał nalotdw nad N ie *  
lub tereny okupowane."

Zacięte walki na odcinku Keren
kowymL Sam oloty angielski# zaatakowały jedna z  naszych baz powietrzny* 
Nasze zsyHiwm, ktdre niezwłoczni# w yraesym  do atakn, zestrzeliły jedsn #  
m olot t ł p a  »Wellington*. Niemieckie sam olo t, myśliwskie zsstrzdily_w «#- 
sie ak ęp  bojowej przecizrko M aki* jeden samolot ty p a  »Hurricane". W 
es Pmnoenej sanudoty niemieckie zaatakow ały szereg parkdw samocaoam 
ctgW rowrdL W  A fryce W schodniej rozgorzała  n a  noyo  gwałtowna wab" 
n a  odcinka Keren, gdzie nieprzyjaciel kontynuował nieprzerwanie smgc 
ki, kSb* nasm  w ojska wszędzie odparły. W  przA iegu nieprsyjacielzkwuoi* 
lotu na D irsdaoa, o  czym doniesiono w  niedzielnym komunikacie woiconym 
nasze myśliwce zestrzeliły dw a samoloty nieprzyjacielskie. Dwa dslsz- 
loty zestrzelono na odcinku Kepen. W  noey n a  18. m arca angielski sam«" 
torpedowy storpedował w porcie w  Valnuja okręt am ilalny, przygotowszyc" 
ponóeszczenła na nim  rannych." "



A fam cfe r,»  w ,» , .__
ł ł e p f ł s ż ł *

Uroczysto*« w Niemczech ku czci poległych
p aM w cw , _  WMz . k m M * »

aWz, 1« Aaglw Tsilmal# pakunama — «CbardHU milasezy mm W. Brytami#"
Berlin. 18 marca. — Niedziela, dzień"

poświęcony pamięci poległych żołnie­
rz}’ niemieckich obchodzony byt bardzo 
uroczyście na terenie Rzeszy Niemiec 
kiej oraz wszędzie tam, gdzie przeby­
wają niemieccy żołnierze.

Ośrodkiem uroczystości, jakie odby­
ły się w Rzeszy byt podniosły, histo­
ryczny akt państwowy w berlińskiej 
zbrojowni, w której przechowane są 
niezliczone pamiątki niemieckiej historii 
wojskowej. Niemal wszyscy mieszkań­
cy Berlina wylegli w tym dniu na ulicę, 
pragnąc być świadkami uroczystości. 
Olbrzymie tłumy ludności witały hura­
ganowymi owacjami kanclerza Rzeszy 
Hitlera w chwili, gdy ten przejeżdżał 
wzdłuż ulicy „Pod Lipami" (Unter den 
Linden), udając się na akt państwowy 

W uroczystości wzięli udział niemal 
wszyscy ministrowie Rzeszy, czołowe 
osobistości partii narodowo-socjaiistycz- 
nej, oraz jej poszczególnych organiza- 
ęyj, a nadto wszyscy aktywni generało­
wie, bawiący w  Berlinie. Honorowe 
miejsce koto osoby kanclerza Hitlera za­
jął jako najstarszy rangą oficer-marsza- 
łek dawniej c. k. armii Bóhm-Ermolli. 
Wystąpi! on w mundurze generała-feld- 
marszałka armii niemieckiej, przyzna­
nym mu z okazji 85-rocznicy urodzin, 
dzierżąc przy tym buławę marszałków 
ską c. i k. armii. Ponadto w bezpośred­
nim otoczeniu Kanclerza znajdowali się 
wielki admirał Raeder, generałowie-feld 
marszałkowie von Brauchitsch, Keitel 
i Milch oraz czołowi dygnitarze partii 
narodowo - socjalistycznej. W  uroczy­
stości brało udział również kilkuset żoł­
nierzy, rannych w obecnej wojnie.

Na wewnętrznym dziedzińcu zbrojow 
ni Kanclerz Rzeszy Hitler wygłosił mo­
wę, poświęconą powadze chwili, zwią­
zanej z uroczystym świętem. W pro­
stych słowach opisał wódz narodu nie-

-*6miecki w. okresie, dwóch ostatnich 
dziesiątków lat, oraz ciężkie ofiary, 
jakie był on zmugzony wziąć na 
swe barki, po czym przeszedł do bliż­
szego omówienia kulisów obecnej woj­
ny. Kanclerz przypomniał przy tej spo­
sobności dzień poświęcony pamięci bo­
haterów w roku ubiegłym, w którym 
świadomy niemieckich planów niedale­
kich walk na zachodzie zapowiedział on 
najwspanialsze zwycięstwo w historii 
Niemiec, ju ż  w  kdka tygodni później 
wszystko było przygotowane.

»Rozstrzygająca walka na zachodzie 
— oświadczy! kanclerz HiUer — mogła 
się rozpocząć. Miała ona z góryaprzewl- 
dzlany przebieg. To. czego Me udało się 
dokonać w  czasie wojny światowej, w 
dagu czterech la t nadludzkiej cAamoM, 
dokonano w  dąg u  kOkn tygodni Front 
hrytyjsko-łrancuskfzosta! zmammy Bez 
względu na  ałerea&ą opinię obciążone, 
ze w t #  ówczesnego premiera
brytyjskiego, pwndębty rok 1940 wej- 
dzt* de historii źwlala lako jeden z imj- 
kardzłeT ebAłującycb w wteOde eon. 
sbzygnlęcła I najbardziej brzemienny w  
dotdpsle następstwa. W  daga tego roku 
dokonało ślę bowiem przesuniecie sil o 
naprawdę historycznym zmaczaniu. Ody 
by Niemcy jeszcze w  roku 1*18 zdołały 
uzyskać cho&y tylko część takich suk-

cesow, wówczas wojna światowa była­
by dla nich wygraną.

Dzisiaj niemieckie sWy zbrojne stok  
gotowe na obszarach, rozciągających 
się na cale kontynenty. Wzmocnione 
pod względem liczebnym I materialnym 
do niebywałych rozmiarów, oczekują 
z radosną determinacją 1 zaolanlein a  
swe siły na wykończenie tego, co roz­
poczętym zostało w historycznie epoko­
wym roku 1940“.

Kanclerz. Hitler poświęcił również, 
serdeczne słowa pamięci żołnierzy wło­
skich, którzy jako sprzymierzeńcy Nie­
miec ną szerokim świecie oddali swe ży­
cie w imię lepszego zorganizowania 
wspólnoty- światowej. „Ich ideały I ce­
le wojenne — oświadczył kanclerz Rze­
szy — są Identyczne z naszymi".

Odnośnie do Imperium Brytyjskiego 
kanclerz Hitler powtórzył swoją zapo­
wiedź, że tym razem Anglia zostanie 
pokonana.

»Churchill nie zniszczy Niemiec roz­
pętaną przez siebie wojną powie­
trzną, natomiast zniszczy samą 
Wielką Brytanię. Blokada nie zła­
mie Slemlec, ale jej Inicjatorów". 
„Kiedy z  nastaniem zimy — mówił 

dalej kanclerz Hitler — nastąpiło ogra­
niczenie działań bojowych na lądzie, 
walki na morzu i w powietrzu toczyły 
się mimo to w dalszym ciągu. Mamy za 
sobą okres niezmiernie pracowitej zi­
my. To, co jeszcze pozostawało do po­
prawienia w naszym wyszkoleniu bo­
jowym, tośmy uzupełnili. O ile w ciągu 
miesięcy zimowych nasz sprzymierze­
niec był zmuszony w pierwszym rzę­
dzie w. trzymać cały nacisk ataków 
brytyjskich, to od tej chwili niemieckie 
siły zbrojne przyjmą ze swej strony 
udział w ponoszeniu . tych ciężarów. 
Żadna potęga i żadna pomoc z której­
kolwiek strony świata nie będą w sta­
nie zmienić rezultatu-ięj, walki. 
Przedwieczna Opatrzność nie użyczy 
zwycięstwa tym, którzy przelewają 
krew ludzką dla zapewnienia panowa­
nia swojemu złota. Niemcy niczego, nie 
żądały od Anglii i Francji. Jednak wszy­
stkie ich ustępstwa, wszelkie wysiłki 
rozbrojeniowe i propozycje pokojowe 
były daremne. Międzynarodową. wari 
sfwa magnatów . finansowych chce te 
wojnę prowadzić do kodem To teź*kO- 
niec obecnej wojny .musi być rowno 
znaczny z  jej zniszczeniem I takim też 
będzie. Oby Opatrzność pozwoliła uaut 
znaleźć właściwą drogę, po RBkej hę? 
dzietny mogli doprowadzić ku lepsze) 
przyszłości narody, uwolnione ż IM pęL 

W  zakończeniu swego przemówienia

Ä Ä  t g s & s s e
«yaję wejdziemy w m k |** l eeśent do­
budowała tego. co zaczęliśmy  w  teku 
ubiegły w".

Bo uroczystości w  zbrojowni.kanclerz 
MUer wraz ze swym otoczeniem uda! 
się do grobu Nieznanego Źólnłerga Nle- 
ndeeklego. gdzie złożył wieniec. Kan­
clerz pozdrowi! szeregi InwaHdów z 
wojny światowej us tawione ptzed pom­
nikiem. na placu, wypełnionym nłeprzej 
rżanymi tłumami ludności, po czym przy 
jął defiladę honorowych oddziałów ulw 
udeddej armd. lotnictwa i  marynark i

On His Hajesty s Service

#  W a r # # # *

.Maszerujemy ku przyszłości wsparci 
na siłach nowej Europy"

U m n y iW d  * *& *# dm #W| m esW y uh e i i w M# pW W M  MiwuWa «##
Bratysława, 18 marca. Naród siewać- 

W uroczyście świec# w piasek droga 
rocznicę oswobodzenia I zsW etda smo- 
*o państwa. Ju t poprzedniego wieczora 
miasta I wsie tonęły w gpmłuaefach. KB- 
ku ministrów wygśnsłlo przez radio prze. 
mśsrtenla do ludności Szef propagandy 
Morgan w  moarłe swej aaapdow ał do 
osroda słowackiego. aby maszerował 
*  przyszłość *  diyśl tesłamm tn KM- 
W. wiemy kanclerzowi paŚStwa oW- 
młsekiego, oraz tym elementom nowel 
europy. które przed dwoma laty dały 
Mowac* wolność. W  łeatrae uarodo

wynr odbył a *  umezyaty hoiteert MA 
ry zaaeceyd ł  ową ohóemoM *  pw w deót 
państwa w  towariy a twle najw yilüydi 
dygnitarzy rządowych, o w  kazpwn

‘« S .  *
punkiem kulmhiacyjuym obc&odo. roz­
poczętego uabońeńatwedt b y k  przeka­
zanie aztandardw gwardK MlakowakW. 
oraz wielka deMada wokk- b k  hł#o- 
ryeznym placu przed teatrem zebrały 
Mę oddziały gwardii Mlnkowakkl z  ca­
łego krain zaś Ich komendanci powiato­
wi otrzymali sztandary z rąk naczelne-

P r z y g o t o w a n e
XII

Oto jeden z  obrazków angielskiego 
humanitaryzmu:

Na str. 211 opisuje Schmidt przyby­
cie do Indyj.

„Przejeżdżaliśmy przez most na rze­
ce Ind, kolo miasto Sokkar. Byliśmy 
więc już w Indiach.

Spojrzałem na swoje kajdany, na 
strzępy brudnych łachmanów. Rzeczy­
wistość w .całej swej bezzwzględności 
stanęła mi przed oczyma i opanowała’ 
mnie bezsilna rozpacz. Zrządzeniem bez 
myślnego losu zawleczony zostałem w 
nieznane kraje, pośród obcych mi języ­
kiem i kulturą ludzi, bez najmniejszej 
nadziei ocalenia i powrotu do swoich. 
Nikt się nigdy nie dowie o mych cierpie­
niach i śmierci. Jestem właściwie już 
trupem, gdyż wszystko co mnie z ży­
ciem łączyło, zostało zerwane na zaw­
ażę. Szarpnąłem nerwowo koszulę na 
odkrytych piersiach i zbutwiały jej ka­
wał pozostał mi w  ręku. Owionął mnie 
podmuch wlatującego do wagonu po­
wietrza, machinalnie zanurzyłem pod 
chałat rękę (na rozkaz jednego z angiel­
skich oficerów zdjęto z więźniów jesz­
cze na początku tej męczeńskiej podró­
ży europejskie stroje i przywdziano na 
nich perskie chałaty) i poczułem, jak 
przegniłe płótno rwie się pod moimi pal­
cami. Począłem wyrywać i wyrzucać 
za okno brudne szmaty, co sprawiło mi 
wielką ulgę. Pozbyłem Się koszuli, a z 
nią dokuczliwych pasożytów. Wycią­
gnąłem, się na ławce, doznając niezna­
nego mi dotychczas uczucia rozkoszy. 
Leżałem z przymkniętymi oczyma, 
wsłuchując ślę w miarowe postukiwa­
nie wagonu i zdawało mi się, że na prze­
kór smutnym myślom , słyszę rytm 
kół powtarzający wyraźnie: „powró­
cisz, powrócisz, powrócisz“.

Powrócisz, aby dać świadectwo praw 
dzis-

Cl to dosłowny tekst zakończenia ksiąź

„Przymusowa podróż moją, do czasu 
powrotu do kraju, trwała 4  lata.

Do dziś dnia od czasu do czasu tele­
gramy ogłaszają światu, iż tacy to a ta­
cy przestępcy polityczni zostali wywie­
zieni w niewiadomym kierunku z Bag­
dadu, Kairu i innych miejscowości, do 
których Anglicy roszczą swoje prawa. 
Lakonicznie te i na pozór niewinne in­
formacje dla mnie, który już odbyłem 
tśką podróż w niewiadomym kierunku, 
zawierają w  sobie więcej tragizmu, ani­
żeli opisy najcięższych kar więzien­
nych, stosowanych w krajach cywilizo­
wanych. Podróże takie bledną w  po- 
rówuauhi z  opisami syblryjsMcb etapów 
z a  mlnl*aych earskłcb czasów*'.

Wreszcie Schmidt kończy zwe wynu- 
rzW a akoentem ńlezwykle modnym:

d o  d r a k o  p r z e z  S t s s l s i a w a B r o c h w i c z * .

„Dwie potęgi padły w chwili, gdy 
Anglia odnosiła swe „zwycięstwo“ nad 
wygłodzonymi niemieckimi kobietami 
i dziećmi, dwie potęgi walczące prze­
ciw sobie".

Schmidt wierzy — Jakże proroczo 
brzmią te słowa — iż „zniewoli to na­
rody do ocknienia się z bezwładnego 
uśpienia i natężenia sił i energii w kie­
runku tworzenia jednolitego, solidar­
nego frontu do walki z potęgą Anglii, 
która pozbywszy się (niemieckiego) 
współzawodnictwa, zagraża im bez­
względnym, hańbiącym ujarzmieniem.

Oto o czym marzy ten człowiek, któ­
ry nie był ani politykiem, ani dyploma­
tą, ani mężem stanu — tego pragną! Po­
lak, prawdziwie miłujący swój naród i 
kraj. Polak, jakim niewątpliwie byl 
Schmidt Zaprawdę okrutną jest rze­
czywistość! Dlatego po raz trzeci po­
wtarzam: „Stało się dobrze, iż autor 
książki „His Majesty's Service“ nie. do­
żył największego „sukcesu" niepodle­
głości Polski — śniadania, które pan 
minister zjadł w towarzystwie króla an­
gielskiego. Za kieliszek wina wypitego 
wówczas przez b. polskiego ministra 
spraw zagranicznych, zapłaciło się bar­
dzo wysoką cenę — zapłaciło się krwią 
nieszczęsnych, dzielnych polskich dy­
w izja tysiącami istnień ludzkich, nie­
podległym bytem państwowym... 

i A biedny Schmidt marzył o tym. iż 
„świat ocknie się z bezwładnego uśpie­
nia i stworzy.jednolity, solidarny front 
do walki z potęgą Anglii, która zagraża 
każdemu z nas bezwzględnym ujarz- 
mieniem“.  ̂ I w tym solidarnym froncie 
Schmidt widział Polskę. Dlatego wypo­
wiada na stronicach swej książki zda­
nie które brzmi jak najpotworniejsze i 
najbardziej tragiczne oskarżenie pod 
adresem Angli: Ody angielski oficer 
Tomson cieszy się ze zwycięstwa nad 
Niemcami, on uświadamia sobie, iż za­
pewne zmieni się także mapa politycz­
na Europy i że moż.ę.to mleć,,dla jego oj­
czyzny wielkie znaczenie. Ale nie jest 
zdolny z tego cieszyć się, gdyż w tym 
momencie miałby coś wspólnego z an­
gielskim oficerem, a to go poniżałoby.
I to powinno starczyć za odpowiedź na 
pytanie: Jaką jest w istocie Anglia?

Myśmy sobie odpowiedzieli w tra­
gicznych dniach września 1939 roku, 
gdy oszukani i zdradzeni padliśmy pod 
ciosami potężnego przeciwnika. Padli­
śmy, ponieważ tego sobie życzyła An­
glia i potrzebne to było dla interesów 
kliki angielsko-żydowskich kapitalistów.
I o tym, że tak się może stać wiedział 
Schmidt Dlatego napisał swą wstrzą­
sającą książkę w r. 1924, Książkę, o któ­
rej nikt u nas nie wiedział albo wiedzieć 
nie chciał.

KONIEC

i*  dowódcy gward# ministra spraw 
wewneliznydh Macha. Można było rów 
a k t  wMzwć u@w % lwdrżony  zbroMy 
oddział parł* rpyodoworsocłallztytzuel. 
Bczący lOphtdzLPremler dr Tuka I ud- 
nWkr »praw wewnętrznych Mach pod- 
k r e m r 'w  s* ł*anm % *nłów W adt. że
gwardia hhnkowakama obowiązek »trze 
żenfa wolności SłówacH, oraz pielęgno­
wania naczelnych aa*ad słowackie«» 
narodow e# npcłaUzmo. D r Tbo wrb- 
czyi naczelnemu dowódcy gw ar#! bbn- 
kowsklej ministrowi Machowi sztąbdar 
honorowy . Równocześnie zwróć# d e  w 
krótkim ?rzem W en ln  dó członków 
«ward#, podkłeŚMłC jedność narodu w  
myM bM HBukL Nastąpnlepresydm it 
państwa wraz z  członkami rządu Igość- 
ml honorowymi, wśród których znaj­
dował sie korpus dyplomatyczny w  
komplecie, b. car bułgarski Ferdynand. 
fztonkeW eTdemłedrłel ndsß arm# I lot- 
metwa, oraz przedstawiciel oddziałów

woj* »  Po przejściu przed frontem od­
działów, prezydent odczytał n a k a z  
dzleuny do a ra * , stwierdzający, że ar 
pda lako czynu* wojskowy oraz wy­
chowawczy, powinna w  pierwszym rzę­
dzie współdziałać  w  zapewułenkr Slo- 
iwaeß honorowego m lekca wśród te | 
wspólnoty narodów, laka u  boku Nie­
miec pracuje nad stworzeniem lepszych 
I sprawiedliwszych w arunków życio­
wych dla ludzkości. Następnie wśród

żywych oklasków ludności, uszeregc- 
waaej w  długie szpalery, odbyła d e  de 
Mada wojsk wszystkld: rodzajów bro­
ni przed prezydentem drem Tlso I mi­
nistrem obrony kraju gen. Cadesem. 
podczas gdy równocześnie w  powietrzu 
szybowała eskadra samolotów słowno- 
kich. Zarówno oddziały wojskowo, jak 
i oddziały niemieckiej partii narodowo- 
socjalistycznej wykazały znakomite po­
stawę. świadczące o  doskonałym w y 
szkolenia.

e * «
Po południu odbywały słe uroczysto­

ści Indowe, wieczorem za* miała miej­
sce wleUm manifestacja ludności

WYMIANA DEPESZ 
BERLIN — PRAEA

BsrUa, 18 zaarea. — Prezydent d r  
Bacha s okazji d ragM  rocznrcy utwo­
rzenia Protektoratu Oueek I Moraw 
przadal n a  rpce Kanclerąa B łtleru de­
pesz; z  dyemsdaud zwycięstwa  dla ap- 
mil nlendeeklej. Kanclerz Hitler pp. 
dziękował równie* telegraficznie w od­
powiedzi na  te  g ra tu lac ja  — Ż te j a »  
me] okazji odlqda sł# równie* wymiana 
depesz pomiędzy protektormn "Rzeszy 
hamwem y. Nenrathem a  K anekrsem  
Hitlerem.

KdeSekmrn eaWeetrtW Weee w« Wtórne*
obk%# Protektorat oad organlnck 
Klyczoą *Zfalnoc%foic Wemkcko-wlo#W.



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Dziś: Józefa, ObL N.M.P. 
Jutro: Wolframs B. 
Wschód słońca o gods. 7,07 
Zachód „ .  1941

Eamspskle r@smew$ telefoniczne. Służba 
telefoniczna między Generalnym Guberna­
torstwem a połączonymi z Berlinem kra­
jami zamorskimi (Afganistan, Argentyna, 
Boliwia, Brazylia, Chile, Japonia, Parag­
waj, Pero, Filipiny, Syjam, Urugwaj, Ve­
nezuela), została obecnie podjęte. Informa­
cje w sprawie podstawowej należności za 
3-minutową rozmowę z jednym z tych kra­
jów, jak również co do godzin ruchu tele­
fonicznego, zasięgnąć można we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Obniżka taryfy na przewóz torfu oraz 
feswerytów I fosforanów wapnia. Ostatnio 
stawki na przewóz torfu wszelkiego rodza­
ju zostały obniżone z klasy IV-tej do V-tej. 
Nowa taryfa towarowa obejmuje poza tor­
fem — węgiel torfowy, koks torfowy, torf 
opałowy ,torf 3 włókien, ściółkę torfową, 
ściółkę torfową s włókien, torf prasowany, 
brykiety z torfu, łom torfowy, mąkę tor­
fową, miał torfowy i t  d.

Bównocześnie wprowadzona została V-ta 
klasa na przewóz fosforytów i fosforanów 
wapnia oraz piasku, zawierającego fosfor.

Samowolne podnoszenie een tytoniu I pa­
pierosów. Ostatnio zauważyć można, iż nie­
którzy sprzedawcy w kioskach i sklepach 
tytoniowych usiłują sprzedawać pewne 
gatunki tytoniu i papierorów po cenach 
wyższych >d ustalonych i ogólnie przyję­
tych. Dzieje się to szczególniej na przed­
mieściach, w małych sklerlfeach. Naprzy-

Częstochowa, 18 marca.
W dniu 12 b-m. przypadła trzecia rocz­

nica koronacji Ojca Świętego Piusa XII. 
Cały Kościół katolicki obchodził tę rocz­
nicę bardzo uroczyście. Ojciec Święty 
Pius X II w ciągu swego krótkiego okre­
su sprawowani# rządów na Stolicy Apo- 

r stolskiej dal się poznać jako gc-ący mi- 
k!ad oaezka papierosów „Damskich", któ- lośnik ludzkości i orędownik nieszczęśli- 
ra kosztuie w pierwszym lepszym sklepie wy eh. Dawał On temu kilkakrotnie v*y- 
w Alejach l  zł, — na peryferiach sprzeda- raz w ciągu obecnej wojny. Ojciec Świą-

wana jest po 1.40 zł, a więc aż 40 proc. dro­
żej. To samo jest ze wszystkimi innymi 
papierosami i tytoniami. Postępowanie ta­
kie jest niedopuszczalne $ jako godzące w 
ustawę o zakazie podnoszenia cen podlega 
karze grzywny, a nawet grozi zamknięciem 
sklepu. Społeczeństwo powinno w takich 
wypadkach energicznie wystąpić i dopo­
móc władzom do ostatecznego zlikwidowa­
nia paskarstwa.

O należyte umocowanie ezyldów. Przy 
wielu mniejszych składach oraz sklepach, 
zwłaszcza na peryferiach miasta, daje się 
od dłuższego czasu zauważyć, że niektóre 
szyldy zawieszone są nad wejściami bar­
dzo prowizorycznie, jakby umieszczono je 
dla większego efektu i™ postrachu pra­
gnących wejść do takiego sklepu kupują­
cych.

Przed paru dniami przy jednej z bocz­
nych ulic Zacisza obsunął się szyld, zawie­
szony nad składem materiałów szewckicb. 
Na szczęście skończyło się triko na rozbi­
cia szyby w oknie wystawowym, co spo-

się poprostu śmiesznym, w iaS prosty spo­
sób można było uniknąć podobnych kosz­
tów. Należało jedynie silnie umocować 
szyld na mocnym, żelaznym haku i spra­
wa skończona. Naprawdę czas już najwyż­
szy zająć się tak drobnymi na:-ozór, # jed­
nak ważnymi sprawami.

Potrącony p rm  samochód. W dniu 34 bm. 
w godzinach przedpołudniowych wydarzy! 
się na ulicy J-miu Kamienic nieszczęśliwy 
wypadek, któremu uległ starszy żebrak, od­
nosząc szereg okaleczeń. Mianowicie tuż 
przed nadjeżdżającym samochodem skręcił 
on niespodzianie % boku jezdni na jej śro­
dek i został potrącony błotnikiem auta tak 
silnie, iż upadł i na chwilę nawet stra­
cił przytomność. Podniesiony przez litości­
wych przechodniów, odprowadzony został 
do jednego z pobliskich domów prywat­
nych, gdzie opatrzono mu okaleczenia.

Zderzenie cameehodo z wozem. W dniu
12 b. m. przy zbiegu ule. 1-go Maja i Hoene- 
Wreńskiego miało miejsce zderzenie się 
dwóch pojazdów: furgonu i taksówki. — 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności obyło 
się bez ofiar w ludziach. Samochód ude­
rzył silnie w bok furgonu, a znajdujący się 
na tym ostatnim ladzie zostali zrzuceni na

wodowało stratę wartości 20 zŁ Wydaje jezdnię, doznając jedynie lekkich, powierz-

Jasna Góra w trzecia rocznicę koronacji Plusa XH
H#N «#*##* *«1*1» kmłollrkł«;» # #  Ok» #»l#k||* — 4»#» Ok»», K«. OM*# 

*  T#*d*r K»M»* »»MW«*»#» B*xylh* J»»»i##fiM#l
ty, iźoszący symboliczne imię „Pasterz A- 
nielski* (Pastor Angelicus) jest wielkodusz­
nym pasterzem owieczek chrześcijańskich.

W związku z powyższą rocznicą odbyło 
się. na Jasnej Górze w niedzielę, 16 b.m. 
o godz. 9.30 ciche nabożeństwo w intencji 
Ojca Świętego. Mszę św. przed Cudownym 
Obrazem odprawił JJ3. ks. Bp. dr. Teodor 
Kubina w otoczeniu duchowieństwa $ bra­
ci zakonnych. Nabożeństwo zakończy! 
hymn św. Ambrożego „Te Deum Landa- 
mus*.

ohownych okaleczeń. W szoferce auta m. 
leciały szyby.

Przyczyną wypadku była nieostrożność 
woźnicy powożącego furgonem, który ufo. 
spod zianie wyjechał z bocznej uliczki i ak£ 
rat dostał się przed samochód.

Złodzieje przy «robocie". Ostatnimi czaey 
złodzieje szczególniej uwzięli się na stry. 
chy. I tak na szkodę J. S, przy ul. Najśw, 
Maryi Panny skradziono poszwę białą,
B. G. przy uL Garibaldiego pajęczarze 
sprzątnęli ze strychu bieliznę.

Nauczkę, by nie zostawiać mieszkań o. 
twartych bez dozoru dostała B. M„ zam. 
przy uL Stary Bynek, której w czasie gdy 
nikogo nie było w mieszkaniu, skradziononikogo me byti 
buciki damskie

Źe Podzieje skradli niejakiej J. tJ. my 
uL Warszawskiej 3 kopca 5 metrów 216¾. 
niaków, zaś na szosie w Bugaju paliki od 
drzewek przydrożnych — nikogo chyba nie 
zdziwi AJe już niezrozumiałym wydaje się 
postępek nieznanych sprawców, którzy % 
zamkniętej szopy niejakiego S. S. przy nŁ 
Rynek Narutowicza zrabowali 2 rolki papy 
dachowej. Na co złodziejom papai 

Policja we wszystkich tych wypadkach 
wszczęła dochodzenia.
W uh. tygodniu na szkodę A. K. zam. przy 
ul. św. Rocha złodzieje skradli ławkę i 4* 
ski ze śmietnika.

Z niezamkniętego mieszkania Edwarda 
B. przy uL Złotej skradziono rower. Bów- 
nież Henrykowi S. przy uL Dębowej nie­
znani sprawcy skradli rower g korytarza 
domu.

joskowi BebelsHemu. zam. przy ul Nad 
rzecznej 52, złodzieje skrrdli z piekarni 
przy ul. B. Joselowicza 80 kg. mąkŁ 

Niejakiej W. W. zam. przy u l Przechod­
niej skradziono z sieni 50, kg. ziemniaków, 
a Sabinie P. zam. przy rJL Narutowicza 3 
piwnicy 2 mtr. ziemniaków.

We wszystkich tych wypadkach policja 
wszczęła dochędzenia, zmierzające do 9- 
jęcia sprawców kradzieży.

Amtliche Bekanntmadwmg
Betr.: Bewirtschaftung des gewonnenen 

Neulandes im Warthegebiet bei_Bu-

Die Wasserwirtschaft im Warthegebiet 
oberhalb Tschenstochau bei Bugai ist neu

meeschluss der Fliehen für eine intensive 
landwirtschaftliche Nutzung ist im Interesse 
der Volksemäh rang erforderlich.

In Frage kommen die Gemarkungen: Bu­
gaj, Kreci wilk. Kuceiin-Łąki, Gut Bfeszno, 
Dorf Bleszno, Olscbtin.- Ein Übersichtsplan 
der betreffenden Flächen ist von 12—13 
Uhr toi Wasserwirtschaftsamt Schlesische 
Strasse 8, zur Einsichtsnahme ausgelegt.

Sämtliche Grundbesitzer werden hiermit 
auf gefordert zum Ortstermin am 20. März 
1941 zu erscheinen.

Treffpunkt: 10,00 Uhr am neuen Be­
triebssteg in Bugaj an der Warthe.

Die Aufforderung geschieht mit dem Hin­
weis. dass ein Nichterscheinen als zustim­
mend gÖt,

Ogłoszenie urzędowe
D ot: Zagospodarowania nowotizyskanych 

terenów nad rzeka Wartą w Bugaju.
Gospodarka wodna w rejonie rzeki War­

ty powyżej Częstochowy w okolicy Buga­
ja została uregulowana.

tów pod intensywną gospodarkę rolną jest 
w interesie wyżywienia ludności'"konieczne.

Chodzi o grunty wsi: Bugaj, Kręci* 
wilk. Kucelta-Łąki, Bleszno. maj. Bleszno, 
Olsztyn. Pian przeglądowy tych gruntów 
wyłożony iest do wglądu od godz. 12—13 
w Zarządzie Gospodarki Wodnej w  Często­
chowie, ul. śląska 8.

Wszystkich właścicieli gruntów wzywa 
się niniejszym do stawienia się na rozpra­
wę ustna na miejscu w dnia go marca 1941.

Miejsce zbiórki: Godz. 10-ta przy nowej 
kładce na Warcie w Bugaju.

Zaznacza się. że nieprzybycie na rozpra­
wę uważane jest za wyrażenie zgody.

Tseheostoćhttt, den 7. März 1941.
vom d e r Ohe,

ilei mi wygody dał*
Kieszonkowa lampka :
Gdzie aę tylko eiłowiek ruszy 
Ognia nigdzie nie zaprószy.
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O . F . H e i n r i c h
Rok rocznie ,kiedy jesienne burze, ni­

by sfora nieujaranionych psów pędzą po­
przez kraj i pomiatają suchym listowiem 
pod niskim dachem chmur, wgryzając 
gię głuchym głosem w czarne noce, przy­
pomina sobie stary radca sądu, Meinert 
pewien pamiętny dzień. W przeciągu lat, 
stanowiących połowę życia ludzkiego, 
eiągu tych lat, minionych od owego cza­
su, zapomniał datę, widoczną wówczas na 
kartce kalendarza.

O wiele mocniej wtargnęła w tę lukę 
owego wieczora niespokojna twarz jego 
przyjaciela ze szkolnej ławy, Bernarda 
Drieborga, który wzywał go do swego do­
mu: prosił ponadto, by się pośpieszył, 
bo sprawa stanęła na ostrza miecza. Zna 
bowiem swego syna jak  siebie samego, 
ma go i jego sprawę, której nie będzie 
można zbyt łatwo wykreślić z porządku 
dziennego.

Radca sądu, Meinert przewidywał za- 
palczywość, z  jaką  spotkają się ojciec i 
syn w tej ostatniej rozprawie. Moźeby tu 
coś nie coś młoda pani mogła ułagodzić. 
Spodziewał się tego i był nawet nieco za­
skoczony, nie «ostawszy jej w domu.

Erich Drieborg wyszedł naprzeciw 
niego.

— „Pozostawiłem Sabinę w domu. Tak 
będzie lepiej. Pięknie to ze strony pana, 
że zjawił się pan jeszcze o tak późnej po­
rze“.

Meinert próbował żartować:
— „Kogo właściwie będę bronił obec­

nie, Erichu f.- pana czy ojca?'*
— „Prawa!"
— „Jakiego, drogi młodzieńcze?"
— „Prawa ułożenia sobie życia w spo­

sób, aby człowiek sam przed sobą mógł 
być odpowiedzialny i w jakiekolwiek ona 
zmierza materialne wyżyny czy też głę­
bie, nie cofał się, lecz postępował za tym” 
— rzekł młody Drieborg do przyjaciela 
dómn

Prawie tych samych słów użył w chwi­
lę później do ojca, kiedy we trójkę sie­
dzieli w hallu... Bernard Drieborg, se­
nior — szef wielkiego koncernu wolał tu­

taj rozmówić się w Mznśkolwiek. Ciasno­
ta jego prywatnego gabinetu przeszka­
dzała mu. Biegał potem jak w jakiej klat- 
ee tam i z powrotem, podczas gdy hall po­
chłaniał jego ciężkie kroki.

"Myślisz tylko o sobie, jedynie o so­
bie!  ̂Dzieło twojego ojca, koncern, który 
obejmuje kraj cały, wart dla ciebie jedy­
nie tej debaty. A we wszystkim tym po­
piera cię Sabina. — Nie martw się, że od­
chodzę od tematu. Uspokoiłem się wa­
szym małżeństwem. Przede wszystkim 
oczekiwałem %d twej żony czegoś jakby 
zrozumienia, nie dla mnie, nie, pod tym 
względem jesteśmy wzajemnie za chłod­
ni, ale dla tych spraw, które są dokoła 
nas. Wojna skończona, nastąpiła przebu­
dowa świata, wszystko wzięło inny kurs, 
który i ty także pewnego dnia uznać mu­
sisz. Ostatecznie matematyczne prawa 
nie są ci, jako inżynierowi obce. I  prze­
nieś je, zmień, proszę, na kupieckie!” 

Bernard Drieborg przerwał. Zdawało 
się, że użycza sobie tej pauzy dla opańó-, 
wania i zastanowienia, by po niej podyk­
tować swój wyrok krótko a zwięźle. Spoj­
rzenie jego skierowało się ku radcy są­
dowemu, który siedział w kącie i czuł się 
wygodnie w wysokim lokalu z szerokimi, 
grubymi dywanami. Meinert był przeko- 
konany z góry co Erich na to odpowie. 
Wolałby jednakże, by syn w mocnym u- 
niesieniu wyjawił uczucie bądź co bądź 
miłości ku swemu zawodowi, które Drie­
borg znał może tylko zewnętrznie i bar­
dzo powierzchownie, a  które wcale a wca­
le nie było stosowne do jego sposobu o- 
blicz&nia i myślenia.

Zamiast tego padły słowa Ericha krót­
kie i nieubłagane w chłodną ciszę lokalu, 
słowa wychodzące daleko poza obręb roz­
mowy, które Drieborg wypowiedział po­
nadto z jakąś wybitną surowością.

— „Jako inżynier zobowiązałem się i 
nie cofnę się z  powrotem. Sądziłeś przed 
tym, że wiercenie w górze gdziekolwiek 
na południu przeprowadzić mógłby także 
i inny, a  nie właśnie następca Bernarda 
Drieborga. Moje miejsce byłoby tu w do­

mu, który w ostatnich latach doszedł do 
niezrozumiałego dla mnie rozwoju. Otóż 
tutaj mógłbym ci odpowiedzieć: To ,co 
ty w ciągu tych ostatnich la t szalonej in­
flacji nazywasz rozwojem, jest dla mnie 
niemiłe. Nie widzę tu bynajmniej prawa 
uporządkowanej pracy, ale przeciwnie 
taniec cyfr, który się ostatecznie zakoń­
czyć musi dysonansem. Dom nie rozrósł 
się ,a interesy, które sprawiają wrażenie 
jego wielkości, i które imię twoje niosą 
przez kraj cały, nie są zupełnie błogosła­
wieństwem dla szerokiego świata, a mo­
że nawet niekiedy i dla ciebie..."

Tyle wyrzekł Erich, a  potem gniew za­
wrzał w Drieborga i  przerwał dalszy tok. 
Obaj stanęli naprzeciw siebie jak  nie­
przyjaciele. Zapalczywymi gesty odparł 
Drieborg każdy zarzut. Młodzieńca na­
zwał plotkarzem i nierobem. Usta Ericha 
zaciskały się coraz bardziej do milczenia. 
Człowiek musi ważyć śię na wszystko, 
gdyż bogowie czekają na  to; w przeciw­
nym razie zgniotą go już w dzieciństwie...

— „Błogosławieństwem jest rezultat! 
Wszystko inne byłoby tylko suchym bi­
lansem. Nie zrozumieliście czasu"—rzekł 
do starego przyjaciela ze szkolnej ławy 
w długą chwilę po wyjściu Ericha.

— „Ale ty zdajesz się przyznawać mu 
słuszność. Dobrze, zniosę sprzysięźenie, 
przyzwyczaiłem się już do tego poza do­
mem i nie będą mi tu nic zarzucali, na­
wet i teraz, kiedy mój syn błąka się po 
świecie i marnuje swą energię, ażeby 
zdobyć przeciętną płacę miesięczną. 0- 
dejdź, nie potrzebuję was! Żadnego 1”

Głos Drieborga stracił swój dźwięk. 
Tak mówił jedynie ten, który obok siebie 
nie widział więcej nikogo, który zapom­
niał o wszystkim dokoła w wirze zawrot­
nych cyfr, który był stale poza domem, 
a samochód zawoził go z jednej konferen­
cji na  drugą. Odpoczynkiem jego było 
tylko przejście przez zwykły korytarz 
transakcji, a  nigdy na tle krajobrazu z 
polami uprawnymi i łąkami, z chmurami 
w górze nad sobą.

Lecz koniec przyszedł , jeszcze wcześ­
niej. Nazwisko Drieborga znikło w poźa-

rze upadku, a człowiek, który pociągnię­
ciem pióra rozporządzał olbrzymimi su­
mami, przerzucając je z miejsca na miej- 
sce* q którym każdy sądził, że jest i wolą 
i losem zarazem, tenże sam człowiek 
przez przykry upadek stracił wszelką 
wiarę w samego siebie. Był to taniec 
śmierci, gra o tysiącach nęcących barw, 
które olśniewały oczy, aż oślepiły je na 
koniec. Po nocy załamania i upadku po­
znały one stopniowo rzeczywiste życie i 
jego wartość od nowa.

W tych latach jeden jedyny znalazł 
drogę do jego samotni A kiedy Drieborg 
rozmawiał z Meinertem, swym przyjacie­
lem z ławy szkolnej, nad każdą rozmową 
ciążyło nieme pytanie o Erichu, pytanie, 
którego nigdy nie rzucono. Aż w końcu pe 
wnego jesiennego wieczora wyrzekł je 
Bernard Drieborg wówczas, kiedy prze­
chadzali się nad brzegim morza. Może je 
wyrzekł tylko dlatego, by imienia syna 
nie trzeba było odtąd przemilczać.

— „Oń patrzył i widział dalej niźli ja, 
ón był lepszym rachmistrzem.1 Erich 
Drieborg, który poszedł wtedy poza wiel­
ką wodę. A czy wiesz ty jeszczef W taki 
wieczór ,jak dziś...“

Stary prawnik potrząsnął głową.
— „Lepszym rachmistrzem? Nie, on 

znał n a k a z  w y ż s z y ,  stojący po-
! nad wszystkimi twoimi cyframi i intere- 
I sami. I  to wyższe prawo poznał wcześniej- 
od ciebie, gdyż nie poświęcił swego uczu­
cia, bo było jeszcze żywotne i sięgało zna­
cznie dalej, niż zimny, wyrachowany ro­
zum. Bardzo możliwe, że w tym wszyst­
kim umacniała go również żona Sabina. 
A dziś jesteście bliżej siebie niż poprzed­
nio! Tak, napewno, on mieszka na dru­
gim końcu wody, ale ta  odrobina wilgoci 
nie dzieli was znowu tak bardzo, jak wte­
dy to jedyne słowo, którym ty twoje ser­
ce przysypałeś gruzami“.

— „Dlaczego przywołujesz widmo z po­
wrotem?“ — powiedział Drieborg i  spoj­
rzał w ciemną noc. ♦

— „Widmo? Nic podobnego! Żywi są 
mi bliżsi niż wszystko inne. zmarłe, wszy­
stko co było. Chciałem ci to tylko jeszcze 
prędko powiedzieć, abyś się nie zdziwił, 
kiedy pewnego dnia stanie Erich przed 
twym domem“.

Z FARSZ/HF?
Otwarcie pierwszej biblioteki 

rzemieślniczej
Instytut Nankowo-Rzemieślniczy w War 

sza wie w swej pracy oświatowo-zawodo- 
wej, ©prócz prowadzenia szeregu kursów 
medzy fachowej dla uzupełnienia kwalifi-_ 
kacji zawodowych, celem podniesienia po­
ziomu rzemieślników, uruchomi! ostatnio 
bibliotekę składającą się z ponad 6.000 
dziel obejmujących 8.300 tomów. Z biblio­
teki tej korzystać mogą wszyscy rzemieśl­
nicy i każdy znajd, ie tu książkę, traktują­
ca o jego zawodzie, bogato zaopatrzoną w 
ilustrację i praktyczne wskazówki.

. Skutki przygodnej znajomości 
Do jadącej na rowerze z Bielan do War 

szawy Marii Nowickiej, przytoczył się ja­
kiś rowerzysta i tak długo jej towarzyszy!» 
że wreszcie zawarł znajomość. W drodze 
Przygodny znajomy w czasie pogawędki 
oświadczy! Nowickiej, że nazajutrz wyjez- 
dto do Łodzi, z czego ta sko^yętafe i po 
przybyciu do Warszawy wręczyła niezna­
jomemu 50 złotychf celem załatwienie pew 
^gPjpteresm^Nowieka udając się na kil* 

minut do koleżanki swej, zamieszkałej 
P̂ zy uŁ Marszałkowskiej, pozostawiła ro­
wer swój pod opieką przygodnego znajo­
mego, podającego się za Mikołaja Zawadz­
kiego z Wawra, Gdy łatwowierna kobieta 
powróciła nie zastała już ani rzekomego 
Zawadzkiego, pni swego roweru wartośń 
około 700 złotych. Poszkodowana zameldo­
wała o kradzieży policji.

Młodociani #»##****
. Na pętlicy tramwajowej na ulicy Ki­
jowskiej w Warszawiv konduktor ujął w 
tramwaju linii numer „24“ 32 letniego Ma- 
rMtoa Stryczka i 15-letniego Jerzego Gice- 
Wzęza, którzy zerwali skórę z dwu siedzeń 
w wagonie. Młodocianych złodziejów prze 
kazano do dyspozycji w* dz sądowych.

Bandycki napad rabunkowy
bo mieszkania wToieidela domu przy 

°ł- Kaszubskiej 18, Ferdynanda Jaegers 
pozorom kupna domu przyszło pląmu 

uzbrój my h w rewolwery bandytów. Na­
padnięty stawił mimo odniesionego P9“ 
strzału w głowę — skuteczny opór bandy­
tom, tak ci nie zrabowawszy niczego 
Wcwali

Na wsz<*7ety p ze® Jaegers alarm, ^arzą* 
»zono pość g, w wyniku którego ujęto #* 
letniego Rtmfmnn Pietrzaka i S7-letniego 
N a ria n :i P i e t r z a k a ,  p r z r  k t ó r y m  z n a le z io -  
B° rewolwer; Trwj pozostali bandyci zbie­

gli. Na Matce schodowej, w pobliżu -miesz­
kania Jaegera policja znalazła porzucony 
przez jednego z bandytów rewolwer.

Ujętych bandytów przewieziono do a- 
resztu przy Dyrekcji Policji Krym'nalnej. 
Pościg za zbiegłymi bandytami trwa. Ran­
nego Jaegera opatrzył lekarz Pogotowia 
i przewiózł do szpitala św. Antoniego S.S. 
Elżbietanek.

1 Ujęcie dwóch złodziejów kolejowych
Na peronie dworca Warszawa-Wschod­

nia. policjant ujął 30-Ietniego Michała 
Buczkowskiego, złodzieja kolejowego, któ­
ry wsiadając do wagonu polował na ofia­
ry. Złodzieja poszukiwanego od dawna 
przez dyrekcję policji kryipinalnej osadzo­
no w areszcie. Na tym samym dworcu, pa­
sażerowi Włodzimierzowi Suskiemu skra­
dziono portfel z gotówką i dokumentami. 
Na alarm wszczęty przez okradzionego, 
złodziej, 45-Ietni Konstanty Aszanikow, 
został ujęty. Portfel wraz z zawartością 
zdołał on już podać wspólniczce swej Ma­
rii Psarskiej. którą również ujęto, a ode­
brawszy portfel zwrócono właścicielowi.

Z LUBLINA
Rozbiórka demów 

zniszczonych w c u ih  wdjny .
Blok domów mieszkalnych, zniszczonych 

w czasie działań wojennj^h na rogu ulicy 
Krakowskiej i Kościuszki w Lublinie u- 
legi prawie już całkowitej rozbiórce. Koń­
cowe prace sad usunięciem reszty ster­
czących ruin postępują szybko naprzód. W 
niektórych miejscach place pod poszcze­
gólnymi skrzydłami oczyszczono już zu­
pełnie, przy czym rozebrano również i fun 
damenty.

Materia! uzyskany z rozbiórki, nadają­
cy się jeszcze do dalszego użytku budo­
wlanego, zostaje starannie segregowany 
i układany, gruzy zużywa się do wyrów­
nywania terenów miejskich.

Z KfEtC
Śmiertelne następstwa libacji

D o trudniącego  się pokąttiym. handlem, i 
Władysława Łuszczą w Oblekoniu, gm. j 
Wójcza w powiecie stopn*ekim, przybyli • 
mieszkańcy tej wsi :Jan Kamiński, Aniu-; 
ni Nalepa, Jan Sroka i Antoni Ściug i za- j  
żądali wódki. Łuszcz podał im napój ko-1 
lora żółto kawowego we flaszce bez ety­
kiety. Po wypiciu pierwszych kieliszków, 
pijący pn, .. dziwny smak wódki, którą 
czuć ^>yło denaturatem, względnie ben­
zyną. ‘

Wszyscy wkrótce zachorowali, odczu­
wając boleści w żołądku, dreszcze i go­
rączkę. Jan Kamiński zmarł w trzecim 
dniu, pozostali korowali się dość długo, 
przy czym doznali zaburzeń wzrokowych 
na przeciąg czterech tygodni względnie 
kilkunastu dni. Lekarz stwierdził śmierć 
ICamióskiego wskutek porażenia ważnych 
ośrodków mózgowych trucizną ,w postaci 
alkoholu metylowego.

W tych okolicznościach na Łuszczą pa­
dło przejrzenie zatrucia tym bardziej, że 
ten sam odmówi! napicia się wódki ra­
zem z pijącymi. Łuszcz na rozprawie są­
dowej podał, że wódkę tą nabył od niezna­
nego gospodarza w Tarnowie i wódki tej 
niczym nie zaprawiał. Wobec braku cech 
przestępstwa sąd uwolni! Łuszczą od wi­
ny i kary.

Uzbrojony bandyta 
i p& rabunku gatądał kolacji

Późno wieczorem do mieszkanie Feliksa 
Osieckiego w Winterach, gm. Zagość, pow. 
Busk, wtargnął nieznany osobnik, uzbrojo­
ny w rewolwer. Po sterroryzowaniu do­
mowników zrabował buty z cholewkami, 
lampką elektryczną, po czym zażądał ko­
lacji, którą ma podano.

Odchodząc, bandyta zakazał pod groźbą 
śmierci meldowani« o jego pobycie policji,

Otwarcie kuchni dla ubogich w Lubartowie
WakBm, 18 maw#. — Z W ejatyw y nie»

dawno powstałej delegatury B, G. 0. w Ra- 
rzynin, właściwej również ' dla Lub&rto- 
wa, ot w aria ta  nldaw ao kaAnto dl# maj 
uboWoj h^nośel m*mata. Rwhola to, w 
praeołwfedatwto do togo rodeato kuebo* 
w iooyeh mla^mcb, wydających obiady 
kaidmao aa oototo, wydato ooalłkl wrląc#" 
nie nbógim m'aatm I nafbWntotepvm prze 
siedWc^m. stojącym pod jej optohą. W 

*ehwW oboowj wy da wam# #* oWady jod*

nodaniowe, mianowicie smaczna i pożyw­
na sapa a wkładka. Dziennie wydaje się 
około 800 porejŁ Kuchnia mieści eto w bu­
dynku przy Rynka, w siedzibie delegatu­
ry RQO. Brak odpowiedniego pomlessese- 
nla oto pozwala oaObom korayatająeym * 
karbal na apośyeto poeRkn na mtojeeo. 
PosiłM zaMerano aa w wmynoeaonyeh na- 
ł^ynlarh do doma podopiecznych. Z no* 
wonraehomlmnej knehnl korayataó 
tylko ehn#Wjanl%

Wykrycie potwornego morderstwa 
po ośmiu miesiącach

W Iipcu ub. roku zaginą? w tajemni­
czych okolicznościach 30-letni Piotr Bo- 
żok, mieszkaniec wsi Piotrkowice - Kolo* 
nia, gm. Wodzisław w powiecie jędrzejow­
skim. Rodzina zaginionego czyniła przez 
dłuższy czas poszukiwania. Pawiadomiona 
policja kryminalna w Jędrzejowie, po e- 
nergi “znych dochodzeniach, wykryła 
mordercę w osobie szwagra zamordowane­
go Józefa Szymuły.

Mo r d  miał p r z e b i e g  następują­
cy: Do idącego w k r y t y c z n y m
dniu do młyna Bożka, przyłączył się Szy­
mura, który po dojściu do kamionki strzc* 
lił z rewolweru do Bożka, raniąc gn 

I  śmiertelnie poczym dogorywającego zep­
chnął do kamionki głębokości 5 metrów, 
następnie po zabraniu swej ofierze z kie­
szeni 17 złotych przysypał kamieniami 
i gruzem.

Morderstwo zostało popełnione z preme­
dytacją. Morderca w ten sposób chciał po­
większyć swój majątek.

Pól roku wliiknla xa znęcanie elę 
nad dzieckiem

Pod zarzutem znęcania się nad 6-letuią 
Barbarą Pyczek, córką Stanisława zam. w 
Kielcach (Nowy Folwark) stanęli przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach Stanisław 
Pyczek, ojciec maltretowanego dziecka i 
Helena Szablówna, nieślubna żona Pyer- 
ka.

Według zeznania licznych świadków, 
małoletnia Barbara Pyczek była maltre­
towana i bita do krwi przez Szablównę 
przy każdej sposobności. Dziewczynkę za­
brali z domu zwyrodaialeów sąsiadzi, nie 
mogąc znieść nieludzkiego obchodzeniu 
się z dzieckiem.

Sąd skazał Szablównę na pól roku wi-; 
zienia, Pyczka zaś z braku cech przestoi, 
gtwa uwolni! od winy i kary.

P em y slo w l t f o ć z i i j i
Sąd Grodzki w Jędrzejowie skaza! Sta 

nistawa Dąbrowę, Edwarda Zarzyckiego 
i Mariana Kubickiego po pół roku więzie­
nia każdego.

Skazani mieszkając w pobliżu sta­
cji kolejowej, p r -  - ’-mywa1! u ple 
bw ^aAmpąWw» wywoźąeyA mto#o 1 
Amy m Jądraajowa, aby M& naatopnto po*l 
p*#tokh#m raAomo grośąaaj tokwiayeji 
towam pnea pdtoja kolejowa, okradać, 
zabieraj** waltokt, pakmmki 1 ulatniając

# mW.



A negdoty  te a tra ln e
A le k s a n d e r  H u m b o ld t  m ie w a ł  n i e k i e d y  

s w o je  w y k ła d y  w  a k a d e m i i  ś p ie w a c z e j  o 
k o s m o s ie .  W y k ła d y  t e  c i e s z y ły  s i ę  w ie l ­
k im  p o w o d z e n ie m  w s z y s tk ic h  s t a n ó w , b y ­
ł y  n ie z w y k ły m  w y d a r z e n ie m  B e r l i n a  i j a k  
w ó w c z a s  p i s a n o ,  u c z ę s z c z a li  n a  n ie  i  „ k r ó ­
lo w ie  i m u r a r z e “ .

S p e c j a ln i e  l i c z n ie  r e p r e z e n to w a n y  b y ł  
ś w i a t  k o b ie c y .

I  o fo  d o n in e ła  g a z e t a  w  s w y m  s p r a w o z ­
d a n i u :  . .S a la  n ie  m o g ła  o b j^ ć  s łu c h a c z y , 
a  s łu c h a c z k i  n ie  m o g ły  o b ją ć  (p o ją ć )  w y ­
k ł a d u “.

O  p e w n y m  a k to r z e ,  k t ó r y  w y s t ę p o w a ł  w 
t r a g e d i a c h  p o w ie d z ia n o :  „ T r a g i k  p o s ia d a  
z d a j e  s ię  o  w ie le  w ię c e j  s z c z ę ś c ia  w  m i ło ś ­
c i ,  g d y ż  w  g r z e  m a  t y l k o  n ie s z c z ę ś c ie .

I n n y  z n ó w  a k t o r  g r a j ą c  r o l ę  b o h a t e r ­
s k ie g o  k o c h a n k a  w  p e w n e j  s z tu c e  w y r a z i !  
s ię ,  że  „ m a  r a m i o n a  d łu g ie  j a k  s k r u c h a ,  
a  b i e g a  p r z e z  d z ie ń  c a ły  d o k o ła ,  j a k  c z ło ­
w ie k  z m o k r y m i  r ę k o m a ,  k t ó r y  s z u k a  
r ę c z n i k a “.

f l r a b b e ,  c z y n n y  p r z e z  p r z e c i ą g  d łu ż s z e ­
g o  c z a s u  j a k o  k r y t y k  t e a t r a l n y  w  D e t ­
m o ld , b y ł  p o s t r a c h e m  w s z y s tk i c h  ze  w z g lę ­
d u  na. s w o ją  s u r o w o ś ć ,  k t ó r ą  j e d n a k ż e  
d z ię k i  s w e m u  p o je d n a v  c z e m u  i  h u m o r y - ,  
s ty c z n e m u  to n o w i  u m i a ł  n ie c o  z ła g o d z ić  
i o s ła b ić .

P e w e g o  r a z u  m i a ł  w y s tę p  g o ś c in n y  
g ło ś n y  n a  o w e  c z a s y  a k t o r  H a h n  (K o g u tX  
n i e  u s z ło  j e d n a k  n i c  p r z e d  o c z y m a  i  u s z a ­
m i  k r y t y k a .  S p r a w o z d a n ie  j e g o  b r z m ia ło  
z a t e m :  „A  k i e d y  K o g u t  (H a h n )  z a p i a ł  p o ­
r a ź  t r z e c i ,  P i o t r  w y s z e d ł  ł g o r z k o  p ł a k a ł .

H U M O R  ---- 0
W ie lb łą d  i p aw

Pan G. i jego żona poszli do zoologicznego 
ogrodu.

— „C hodź iuż n a re sz c ie  d a le j“ —  iry tu je  się 
pani G. na m ęża, k tó ry  nie m oże o d e rw a ć  w z ro ­
ku od w ie lb łądów .

—  „Z o sta w  m nie tu ta j — chc ia łbym  się p rz e ­
cież tym  z w ie rzę to m  p rz y jrz e ć  dok ładn ie ."

— „No, pięknie, k a ż d y  in te re su je  się tym , co 
do niego podobne, ja idę d a le j.“

— „D obrze"  — o d pow iada m ąż — „sp o tk a­
m y  się za tem  p rz y  paw iach ."

Mucha
Je rz y k  i Z ośka sp rz e c z a ją  się. W  końcu z iry - 

.to w an v  Je rz y  ud erza  p ięścią w  stół.
Zośka aż  p o d sk o cz y ła  zdz iw iona i za p y tu je  

pow ażn ie :
—  „A to  co m a z n a c z y ć ? “
Je rz y k  p rz e ra ż o n y  w łasn ą  n ieg rzecznością 

odpow iada spoko jn ie :
— „W ybacz, ale  w  trak c ie  naszej sp rzeczk i 

' usiad ła  m ucha na sto le ."
Niestety — tylko małe dzieci

— „C zy  w  w a szy m  m ieście u ro d z ił się jaki 
w ielki c z ło w ie k ? “

— „Nie, u nas ro d z iły  się z a w sze  ty lk o  m ałe 
dziec i.“

Ma oblicze zawsze na tym samym miejscu
Z nany a k to r  film ow y zw ró c ił na sieb ie u w a ­

gę jednego z  p asa że ró w , k tó ry  go z a g ad n ą ł:
— „ P rz e p ra sz a m  p an a , ale  p ań sk ie  oblicze 

w idzia łem  ju ż  zd a je  mi się na innym  m iejscu ."
-r- „P an  się m yli.“  —
— „Na pewnoj proszę mi wierzyć, tak jest 

istotnie.“
— „Nie, proszę pana, jest to zupełnie niemoż­

liw e, gdyż moje oblicze noszę cd samego uro­
dzenia na tym samym miejscu“ — brzmiała od­
powiedź aktora, wyoowiedziana tonem przeko­
nywującym i zdecydowanym.

Pomiędzy wróżbiarstwem i astrologią
_  i >  : u : _ ®

Tarnów, w marcu.
Tajemnicę czytania losów ludzkich 

z gwiazd przynieśli Chaldejczycy do 
Babilonu, stamtąd powędrowała astro­
logia do Egiptu, a następnie do Grecji 
i Rzymu. Zwolna rozpowszechniła 'się 
na całym wschodzie Europy i przez cza­
sy średniowiecza, renesansu aż do koń­
ca X V II wieku odgrywała rolę poważ­
nej wiedzy na wszystkich wyższych 
uczelniach. Trudno po prostu dzisiaj 

to uwierzyć, że ani jedno ważniejsze 
poczynanie, tyczące się tak losów po­
jedynczej, wybitniejszej jednostki, jak 

inicjatyw y państwowej, nie obeszło 
się bez zapytania, skierowanego do 
gwiazd. Pośrednikami między naszym 
globem, a stropem niebieskim byli ab­
solwenci astrologii na uniwersytetach, 
którzy poświęcali tej wiedzy nieraz ca­
le życie. W szak o problemach astrolo­
gicznych rozpisywał się wielki histo­
ryk rzymski Tacyt, sławny anatom kla­
sycznej starożytności, Galenus, św. To­
masz z Akwinu, wielki astronom duń­
ski Tycho de Brahe oraz epokowej sła­
wy m atem atyk niemiecki Kepler, któ­
rego trafny  horoskop, opracowany dla 
naczelnego wodza armii cesarskiej pod­
czas wojny 30-letniej przeszedł do hi­
storii.

Nie brakło ani jednego dworu w E u­
ropie, na którym w małym, podnieb­
nym obserwatorium w wieży zamkowej 
nie ukrywałby się przed wzrokiem zwy­
czajnych śmiertelników dworski astro­

log, uważany za arcykapłana tajemnej 
wiedzy.

A  teraz! Astrologię wykreślono od 
przeszło dwóch stuleci z rzędu nauk po­
ważnych. Wymowne od przeszło 3 000 
la t gwiazdy zaniemówiły dla przedsta­
wicieli wielkiej nauki, przem awiają je­
dnak do wiernych tej nauce, pokątnych 
doradców losu. Zwyeiężyła zasada siły, 
potężniejszej od tego rodzaju wpływów 
niebieskich, zasada opanowania swoje­
go losu bez względą na to, co mówią 
gwiazdy. Dzisiaj jeszcze Chętnie stawia 
się horoskopy rozm aitym  wielkim lu­
dziom i dzisiaj jeszcze łowi się chętnie 
uchem mowę rozmaitych jasnowidzów, 
wróżących przyszłość z gwiazd, z kart, 
z linii ręki, z budowy ciała, z ukształ­
towania źrenicy, że szklanych kul, z pi­
sma i t. d. Ponadto doszli jes.zcze do 
głosu rozmaici różdźkarze, różni w yna­
lazcy systemu wróżenia wahadełkowe- 
go, których intu icyjną dłonią kierowa­
ny instrum ent ma, według zdania wie­
rzących, odsłaniać tajemnice ducha i 
ciała. Lecz osoby, udające się z prośbą 
o poradę do tych wszystkich, ludzi, wy­
posażonych, według ich twierdzenia, cu­
downym darem objaw iania tajemnic, 
wstydzą się tego. Jeżeli idzie o człowie­
ka, do którego życia prywatnego rości 
sobie prawo opinia publiczna, to do­
wiadujemy się, często po jego śmierci, 
że astrolog lub jasnowidz wystaw ił mu 
trafny  horoskop lub wygłosił zgadzają­
cą się ze stanem rzeczy przepowiednię.

N a  rzee©  M enam i©
Zycie w miastach Syjamu upływa tubylcom na rzekach i kanałach. Jak wiadomo, 
dzięki Interwencji Japonii, etan wojenny pomiędzy Syjamem a Indochinam! został 

zniesiony I znowu zapanował tam pokój.

Wieść o „cudownym“ jasnowidz 
też obdarzonym w nadprzyrodzone’»,/ 
cc lekarzu bez studiów medycznych Z  
chodzi za pośrednictwem poczty pmiT 
Howej, rozbiega się wśród ciotek, k,„ 
rek, stryjenek, szwagrowych i ich Z  
żących, zataczając coraz szersze krem' 
T er i  ów, ta  i owa dają się przekw 
i śpieszą po pdslonięcie kotary z tajni 
ków przyszłości, po trafną diagnozę %  
pienia fizycznego, czy psychicznego 
W ytworzyła się tedy psychoza wian 
w nadprzyrodzone metody leczenia, nii 
mówiąc już o odgadywaniu myśli, %  
tów z przeszłości, teraźniejszości i pm. 
szłości. Co więcej 1 Nowocześni, cudow­
ni lekarze, odgadujący choroby najm. 
maitszymi metodami, leczący mikstura­
mi, ozy dotknięciem dłoni, są częstokroć 
lepiej opłacani, aniżeli najwięksi spe­
cjaliści.

Gdzie szukać przyczyny tej psycho­
zy? Czyżby istotnie działy się na niebie 
i na ziemi rzeczy, o których nie śniło 
się naszym filozofom? Albo może cofa- 
my się w średniowiecze?

Odpowiedź na te pytania jest nie­
zmiernie, trudna i skomplikowana. -Za­
sadnicze podłoże wiary w „cudowność* 
tkwi w tym, że człowiek dzisiejszy jeel 
zbyt slaby, aby sprostał tym wszystkim 
komplikacjom fizycznym i duchowym, 
wytwarzanym przez gorączkowy nad­
mierny rozrost życia wielkomiejskiego, 
przez przewrót pojęć w zakresie poli­
tyki, ekonomii społecznej, obowiązków, 
nakładanych na jednostkę. Ugina się 
pod ciężarem tego zawiłego stanu rze­
czy i szuka ' oparcia o gwiazdy, karty, 
grafologów, rożdżkarzy i t. p. Tej nie­
cierpliwej, nerwowej ciekawości czło- 
wiekä dzisiejsżego nie może sprostać 
nawet wiedza medyczna, której nieza­
przeczona ewolucja w ostatnich latach 
rozjaśniła niejedną tajemnicę i bolączkę

Poszczególne systemy demaskowania 
przyszłości, czytania i objaśniania te­
raźniejszości i pozalokarskioj diagnozy 
chorób; ulegają fluktuacjom mody. -  
Astrologia, jako wielka i poważna win- 
dza, przetrw ała blisko 3 000 lat, |$sg 
ostatnio wszystkie, - zastępujące jąóMj- 
downo systemy odgadywania przyszłoś­
ci, przechodzą dłuższe lub krótsze okre­
sy zwykłego nasilenia. Jeszcze przed 
kilku laty dał' się zauważyć silny na­
wrót do astrologii, czego dowodem by­
ło i to, że żadne większe pismo nie obe­
szło się bez porad astrologicznych dla 
czytelników. Potem przyszła kolej na 
różdżkarstwo, które z terenów poszuki­
wania wody, nafty, złota, przeniosło * 
na teren organizmu ludzkiego. •

W ierzyć, czy nie wierzyć? Wszelka 
przyszłość leży jedynie w ręku Boga 
Punkt. Niczego dalej wiedzieć a i a r t  
na. Esjoi
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Córka k łu sow nika
Minęli zagrodę sołtysa Rataja, przez 

okna buchnął na nich głośny jazgot mu­
zyki. Harmonia darła się w n-ieboglosy, 
ton skrzypiec kołysał się w wolnych 
taktach, podniecał, upajał. Janek rzekł:

— U Ratajów dzisiaj wesele, wiesz... 
Żeni się rudy W ałek z tą Helką młyna­
rza.

Jagusia nie odpowiedziała. Odeszli, a 
w miarę jak się oddalali od sołtysowej 
chałupy, dźwięki muzyki brzmiały co- 
raz ciszej, : labiej. W reszcie nie było jo* 
słychać harmonii, tylko jeszcze skrzyp­
ki kwiliły wieczną ludzką tęsknotą — 
przemocną a pradawną. A* I ten złos 
zgubił się, zatracił w przestrzeni

— Jagni, a czemu nic nie mówisz? — 
zapytał znowu pierwszy Janek.

— Dobrze ml z tobą I lak bym szła 
cichuśko, sama nie wiem gdzie, choćby 
na koniec świata.

— A ja cl coś powiem dziewucho. 
Nijak mi już żyć bez ciebie I tak se umy­
śliłem że chyba już na Wielkanoc pój­
dziemy do jegomościa. Zaniesieni na za­
powiedzi, a  potem woła Boska! Moją 
musisz być I koniec!

Jaguś aż zbladła z wielkiej radości 
Szybkim ruchem zarzuciła mu ręce na 
szyję I przytuliła głowę do jego piersi

A Janek przygarnął ją do słeNe, niby 
tę osikę drżącą za podmuchem wiatru.

uśmiechnął się do niej jak to słonko w 
tęczy i całował raz po razu zachłyśnię- 
tc ogromem szczęścia usta.

Zamęt jakiś oplótł umysł Jagusi i roz­
kołysał przed nią wszystko dokoła. A 
z tego zamętu upojnego jął zwolna w y­
łaniać się obraz panicza z leśniczówki...

Rozdział VIII
Przyszły kwietniowe dni pluchy i. sło­

ty. Kołtuniaste wich rżysko po polach 
się zataczało, szumiało, wyto, świsz­
czało przeraźliwie. Czołgało się w opłot­
kach, uderzało o węgły i pogwizdywa- 
lo w kominach.

Ale już przede wlpsna szła i czuć ją 
było w  wilgotnym zapachu ziemi i w 
tych przeplatanych chwilach słonecznej 
pogody. Rankiem I w  południe skowron­
ki zawodziły swe trele, a  na starej gru­
szy obbk wieży kościelnej klekotał roz­
głośnie bodek.

Nadrzeczne lęgi rozkwitły bielą sto- 
k rod  I sasanek, do nowego ży d a  budziły 
się poła I lasy. Budziły się dusze ludzkie, 
budziły się se rca  za słońcem stęskni me, 
radość bezmierna I rozgwar zapanowały 
w Zagajach.

W  chade u Kuku łów ruch był od rana. 
aż się roznosiło. Kuknlowa z córką Zosią 
krzątały się wartko między piecem a  sto. 
lam. gospodarując załadle na stolnicach. 
Mapkach, mskutrack I wszelkim sprzęcie, 
który się btajlł od m ąki tłuszczem ocie­
kał I św łedł dę . a  najrozmaitszym zapa­
chem zalatyw ał na kuchnie, aromatu

przydając powietrzu białawemu od pary. 
Śpieszyły się, bo serownik za chwilę mu­
siał być we formie oblepionej już należy­
cie ciastem.

Mały Michaś tymczasem wybiera! ro­
dzynki z torebki w rożek z  gazety zawi­
niętej. Potem porwał kawał sera i zado­
wolony chyłkiem wymknął się z izby. 
Zatrzymał się na schodkach, aby spoko), 
nie go zjeść, gdy wybiegła za nim matka.

— Michał ,a skoczno żywo do lasu po 
barwinek. Śwjpcone trza będatapooŁ , 
stroić. ^  "

Szynka gotow&ła*sld.w kotle perko- 
czac na podobieństwo jluśclucha, który 
sapie z naS pernsgo  gorąca. Mała Kasia 
k red  la słę mk mucha w  rosole, bo już 
jej wczorajszy post przy Wlebdm Płatku 
dojadł do żywego, a dzisiaj też nijako by- 
lo ściągnąć kaw ał kiełbasy ze zwoła. 
Przecież jej matka nakładła do uszu, że 
w post jeść mięso to grzech śmiertelny.
, Michaś przyniósł pęk barwinku I Ku- 
kulowa przystroiła nim duży. okrągły 
koszyk. Do środka koszyka włożyła b k  
bę lukrem nastroszona, jaja kolorami 
umalowane i białe, chrzan grUbawy. 
czysto wym yty z kita Uśd u góry. be* 
chen chleba krzyżem naznaczony, ocet, 
oliwę I baranka z masła, który w  ni­
czym do baranka nie był podobny, chy­
ba, że miał oczy z ziarnek pieprzu a 
pysk z czerwonawej w łóczki

— Kaśka, zaniesiesz do święcenia, do 
sąsiadki A odehraj łlaszM z  netem I cN- 
wą przed samym Święceniem.

Dziewczyna dźwignęła koszyk I ę  
chwilę rozpychała się u sąsiadki, ggs 
się ż kilku chałup ludzi nazbierało. Sra 
był zawalony po brzegi i ledwie jej1 
boku jako tako dało się koszyk młamo 
Kasi ślina do ust szła na widok tylu 
kołyków.

Ksiądz wziął kropidło, w wodzie śmt 
conej umaczał I kropnął rzęsiście 
drugi i trzeci. Kasi ciarki z sachgll® 
przeszły po p|ęca<&jjKzeżmp»l* "
«ah s W #  a J w .

P o  powrpbłe matce wszystko dołu* 
nie opowiedziała I zaraz słę pytała

— Pójdziemy, ale jeszcze nie e #  
Nie ma teraz jeszcze nijakiej reznres# 
Lećno lepiej po Janka, to nu zdegn 
kocioł z  szynka.

Przyszedł Jasiek ze stodoły . „ - r  
matce zdjąć kocioł Ody się tylko do g -  
ca przybliżył, wszystkie zapachy P* 
skotały go w nozdrza.

— Dalibyście coś zjeść, mamo.
— Dyć weź sobie g tamtego p n * ! 

zlmnUłaków w mundurkach, će t=  
słę che# jeść, ja zunelnle nie mam w 
tyłu. tak  się narobiłam.

Knknłowa nie w artala dę już P" 
ni z  gorączkowym pośpiechem, nr 
czasem powolne już I znużone rs 
przyśpieszając, jakby sobie coś z * #

d o *
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